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GLOS POMORSKI
Na Rok 3. ( G A Z E T A  P O B O R S K A )  Warner p o j e d y ń c n y  1 3 0  m k .

Przy odbiorze W . ńKsjma.yąjjl 1 1  agenturach 
miejscowych miesięcznie StpOJ uiL, przedpłatą na poczcie ż od- 
nośzenie,a do doiud mie&iecźnie 2450 mk. — poa opaską w Poisc.* 
i ao Gdańska 2600 mu., ao Niemiec 3CuO »k .  pilskich ino ich 
■wartość walutowa, ho Francji 2,50 irc., do sng.ji 0,5 shilling, do 
Stanów Zjednoczony oh 25 ęents. W razie nieprzewidzianych wy­
padków jak *strejki, przeszkody techniczne itd. prenumeratorzy nie 
mają prawa żądania medoi Urc.iouych no merów, lub zwrotu prenu­
meraty. -  Rękopisów nadejianych nie zwraca się,

Rachunek bieżący« tiack Powlstawy, drwnan. Bank Zwiania Sp. mm, Baiuijertrbar 
insi., suk fidftnsfc i Gniauąt,, p. K, K P. Grudz^ds. —  K o jo  czekowe: 
Gdrt&rik n r. 2 9 8 0 . Konto pocztowe: Kasa Oszczędności Oddział 
w Póżńańin Kur. 201193, MiejscC piatnjści wykonania: G ru d z iąd z .

O głoszen ia  z Polski: Wiersz wysokości milimetra W  dz id lś  u g k -  
ueakiw y;ii na stropie 8-iamowej lOC mk., w  dziale rett.am&w^iM 
na stronie I 5 łamowej przed tekstem 450 mk. wśród tekstu 5uO, za tekstem 
400 mk., dla W . U Gdańska, obowiązują te same ceny, dla Niemiec do* 
chodzi 50u/o nadwyżki, dla reszty zagranicy 200°i, nadwyżki, pUtne 
w markach polskich inb ich wartości walutowej. Za tiomac/enia oblicza 
Się 20% nadwyżki, — A  im t !st> nic. przejm uje odpowiedzialność: 
za termin umieszczenia cgłóBżenia. Rachunki są płatne tO 8 dniach; pc 

.npłjw.e tegó tego terminu dolicza Się 5%  ponad skonio banKOw®

I/yrektór przyjmuje ud gońż. lO-iej dc łl-tej przed południem, 
Redaktor NSczeJny przyjmuje od gódż. il-tej do 12-tej W południe

Redu ,c,n i Administracja 
Gt-oblowa 87/29 . G r u d z i ą d z ,  ś r o d a ,  d n i a  3  g o  s t y c z n i a T e le ion  nr. 5 °? i 5 S„

W
W  dniu noworocznym p. prezydent Ezplitej przyjął 

W Belwederze o goclz. 9 mm. 80 życzeniu od rządu 
w  p w y n i skłanzie z p. prezesem Rady Ministrów na 
czele. O godz. 9 min. 45 złożyli mu życzenia p. mar­
szałek Sejmu i p. marszałek Setmtn, o godzinie zaś ló  
.1. E. ks. kardyfl.il Aleksander Rakowski, aicybiskup 
i metropolita warszawski.

O goJz, .10 min. 20 p. prezydent Rzplitsj wyjechał 
i  Belwederu poWóźOm z n&jMiższem otoczeniem do ka­
tedry św, dana, gdzie po przybyciu warta honorowa 
sprezentowała broń, a orkiestra zagrała hymn narodo­
wy. U wejścia dó katedry powitało p. prezydenta du­
chowieństwo i przeprowadziło do prezbiterjum, gdzie 
się już znajdował rząd z p. prezesem tlady Ministrów 
na czele oraz p. marszałek Sejmu i p. marszałek Se­
natu. Z chwilą przybycia p. prezydenta Rzplitej rozpo­
częło sie uroczyste nabożeństwo. Po skończeniu nabo­
żeństwa J. E. ks. kardvna! Aleksander Rakowski W a- 
tysteńcji duchowieństwa złożył p. prezydentowi życzenia. 
P . prezydent Rzplitej, któremu towaizysz/ł rząd, p. mar­
szałek Sejmu i p. marszałek Senhtu oraż najbliższe oto­
czenie przeszedł z katedry Icrtiżgańkióiń króleWŚMfe dó 
gabinetu marmurowego,'skąd o godz. 11 min. 45 prze­
szedł do sali rycerskiej, gdzie był zebrany korpus dy­
plomatyczny, mając po prawo; stronie p. prezesa Rady 
Ministrów, po lewej p. 'min. spraw zagranicznych,; poza 
Bóbą zań Resztą otoczenia, które zatrzymało sie nrzy 
weFię-jw.

W sali rycerskiej składano p. prezydentów i życze­
nia noworoczne.

M. i. imieniem korpusu dyplomatycznego składał 
życzenie dziekan inonsignore Laura mówiąc o uznaniu, 
jakiem cieszy się Polska u innych narodów, które Widzą 
w  niej potężny element równowagi SOCjainej. 1

W  odpowiedzi na, prżeiiióWleńie dziekana korpusu 
dyplomatycznego móńsignorO LaurdegO p. prezydent Rźa- 
czypospolłtej wygłosił następując® znamienne przemó­
wienie:

„Pragną przedeWszystkiem wyrazić W arzej Eksce­
lencji podziękowanie ża , ycze iw  złożone p rzez , W. ;J£:’ 
w  imieniu zebranego tutaj kołj&UBU dyplomatycznego, 
jakoteż w imieniu monarchów i  naczelników państw, 
któtych zasłużonymi przedstawicieli mi panowie są w 
Polsce. Zwracam się przedówstyfetkiem. dó Oiebie, do­
stojny nuncjusza, pragnę zapewnić, J& jest w  napódzió 
polskim głoboKO ugruntowana idea cbreściM fika, uczai- 
cie wielkiej prawości i szlachetności/.wj^ifeem których 
jest bratf rstwó narodów tak ptżeż polski upra­
gnione. Was, PP. pogrowie, rap, M  Polska jako mo­
carstwo będzie zawsze czynnikieffi pOkoju,.wiernie ifo- 
ŁrzymTwaó będaiś przyjętych a a «t|  zobowiązań i aZCze- 
rze współpracować w  gojeniu ’ ,an zadartych przez w o j­
nę, Pokój narodom dohrei/m>H jest serdecanem ha­
szem życzen iem ,P ó lsk ay^ r it i pozostanie niezbądnem 
ogniwem w łańcuchu i , *  odów, którego ani rozwiązać 
ta i osłabić nie można , bez zagrożenia najwyższego 
debra wspólnego p. ił ju, który jest i pozostanie

pokojem sprawiedliwości. Słowa wypowiedziane przez 
W. E. są dla mnie drogocennym dowodem piZiyj?.źnych 
uczuć, żywionych względem Polski przez p ińc ty a tu 
przedstawione. W  przeświadczeniu, że uczucia te bę­
dą sią Coraz hardziej rozwijać i  zacieśniać, prószę Pa- 

.nów przyjąć w  tym dniu nowego i oku moje uajlepśże 
życzenia dla monarchów, naczelników państw i naro­
dów, jakoteż dła ich tu obecnych pizedsiawicieli w 
PolBće.

N a  przem ówi snió prezesa rady miejskiej i  sena­
tora Ignacego Balińskiego p. P rezyden t R zp lite j ód* 
pow iedzia ł na stąpające-

Ródiioy i obywatele: Serdeczni.; dziękuje za
W ytaży życzeń noW orocznych i zapewniam, że będę 
niepodzielny w  służbie Rzeczypospolitej. Chcę całą  

. duszą zespolić Się z wam i i być moralnym czynni-, 
kiem napraw y tego, oó 'wśzyśtfeieh, co óafą' JiŁzecz- 
pospolite boli i osłabia. Pokój ducha., poszanowa­
nie praw a i posmek ula w ładzy  są koniecznym  
warunkiem  wzrostu sił i jiracy twórczej narodu. 
N arody  kierują Się nietylkoucż ttcianii więc tym, któ- 
rzyby, w ątp iąc w  naszą spoitośó i siłó, ckciśli nas 
wywia.wozyó, musimy przecie jtawić nietylko gorące  
uczucia patrjotyzm a, ale i  doskonałą technikę 
państwową i jŁimną niezłófflSą wolę ze nauczen: 
doświadczeniem  przodków  nigdy już nie dam y się 
podzielić. W  milczeniu eźlowipk btaję się śilńiejisży. 
Mniej Stów a więcej pracy i szacunku d la  praw i 
cierpliwości w  oczekiwaniu dobrego plonu,, niechaj 
będzie nakazem Wszystkich. Opatrzność Boska  
pobłogosławi, A  my przez pracę i  Czyny Swoje 
sprawmy, aby porom ki z wdzięcznością wspom inał. f 
nas jako dąfcrych .i przezornyąh budbWnioZyCh/ 
Rzeczypospolitej, - ^

%  .sza w  a, (Pat.) Streszczenie 1* $ j ^ ® 3 wienia 
J . E . ks. k ird j nała żak ow sk iego  do p. 1 prezydent.3, 
Rnpli/tej w  a/chikadedyze. wą^gzaSfgkjej %  dniu 
1. std-cznia 1998 rÓkU: Pan ie I rezydencie’ Z j jzen ia , 
juk-tJ dziś prywatnie już W^ioWil&dbdiieni, rów oież 
publicznie lin tem świętem/toiejser!'f,p!rap;j:ą jeszcze 
pOv»tórzyó. Jestem bów , m l  naptawdę.hzyzęśliwy^ żp 
yk,||l ■.Zwierzchnik kiikęjojjp-ńi^ogę wobec ludu Przed 
Oft itrZem ł> .u a  Łastoodw  .yyra: ić Banu jakó najw yż- 
Jżeijnu dostojidkow i B ^ozypospó litó j Polsk iej, naszemu 
P rę  vdentpw.; życzeo ia  biog^ław ibństW a Boskiego, 
-.|ys(® M G .ypon I^ iuośt;i, słowa ciłci ńuśiąnowauią Jego 
osobie od n a s ' u b y w a t e i i  Po lsk i należne. 
I  dlatego tc zwła& czyrię. aby ten lud zebrany 
na nabożeństwie w idział;'•że obrońcą praworządności 

poszanowania dla osoby zwierzchnika Państwa był
ł-wroua i mef h 'im rro netawi Al OłV».

śo (Ji Bożo, Pan ie Prezydencie !

słm:

P a ry * ,  1. 1. (P A T -lb  vai
tr wywiadzie z przedstawifciej 

'Ihircja zdecydowana jest nie ii 
'4vł«,wnąj i walczyć do ostatniej} 
ęytuemn liapitulacyjnego, któryj 
haszy jest, nogwfcfceniem goi 
Juięy podtrzymywań będą poi 
ntWisko w- sprawie ul rzyrfian 
w KonstantjuopoJu. Kemał 

fa rs tw a  ztebr-ą uwżględini^dob. 
-ok kopfiwijLcii. Nowa 

i Rna m;

Biisklego Wschodu.
(.śwpjojikgaanrtśhLi swojej sity, zdecyaowai«»vu?ćkrt T u rn jii .

Mustafa Kerna: pasze, 
„.lot;!p;va“ dołiił:‘;.b-V« 

pub ani piędzi ziemi 
jd i krwi. o- zń.jesienie 

iem i i  ust,afa Kem rl 
narodowej Tu rc ji 

twoje odmowne sta­
ja rchatu greckiego 
|.z nadziei, że mo­
liki rej i i przyspieszą 
^sposohioria pojó- 

lecz, świadoma

t#góSnOśńBi swojej sity, 'zdecydowana jest postawić- 
"na- 'óKiiatnią kartę choćby byt własny w wsmo o należne 
jej prawa.

Ps*sQ nSen ia  js a lr o fo w e  C ^ e n j* .

A te n y , 1 1. (P A T -H a m ). PuJkownik Blasśiras 
óśv iadczyl w Salonikach wobec przedstawicieli prasy, 
że Gyecjfl. pragnie pokoju, lecz Pakiego pokoju, któryby 
nie haniszył praw suwerennych Grecji odnośnie do status 
cpio terytorialnego oraz praw narodowych., Grecja nie 
przyjmie nigdy takich Warunków pokojoWyćh, któreby 
mogły' usunąć patrjarchat grecki Oraz ludność grecką 
z Konstantynopola.

p a r y s k l a ,
wzgłęda na posiedzenie rady ministrów, które odb«d*ia 
się jutre w Paryżu. We wm.ek wieozórem wyda Poin­
care bansiet na czele; deli gacii sprzymierzonych.

Lea fie łd . (Pat-P.R.) Konai Ław odbył dz ś rano 
dłuższą naradę % Lordem Oarzonem. Popołudniu narady
te  były  kO »tynuQva»Ói :....

- -9V9L\&nt

Lobd; Curzon 
^•uąpne naraly  

} najl)Pżs7.ych 
[sowe w-yniki 

ija paryska 
Lu, a to ze

- P .  S i k f i r s k i  w  ^ G k o p  n e m .

W a rs za w a  ł. ' I. (PA T ) Prezes Pady Ministrów 
wyjechał dziś ż rodziną na 3-dniowy pobyt do Zako­
panego. Zastępować go będzie w łunkc|i prezesa Ra­
dy Ministrów p. min DardwSki, natomiast funkcje mi­
nistra' spraw wewn. pełnić będzie dyrektor departa­
mentu p. Lenc.

Hola i.auv.>ytic.i. twa d l a  generała HaPefa,
frłjhipejfcyfitikiegcł i pism. u

Zjaza delegatów Obrześcijańsko- naroaow rćh Sto­
warzyszeń KauczycielstWa Szkól Powszechnych w Polsce 
pówżiął wśród szeregu rezulacj: również następującą:

..Zważywszy, że ataki zorganizowane w ostatnich 
czatach przez pewne grupy i jednostki przeciw zasł 
żonym mężom naszej Ojuzyzuy gen. Haiłorowi, Trąrn i 
ćŁyiskiemu; Korfanteruu i  mnym, poniewierają w ty oh 
ludziach, niestety; bezkarnie ideęńbarodową i ehńi 'śći- 
jańska,, co ze WŻględó# wy chowa yczych Jest nawet W 
wysokim Stopniu dla Społ jcżenatwa i młodzieży nie­
szczęściem, zjazd delegatów Stowarzyszeń Chrześcijań­
sko-narodowych Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w 
Polsce oświadcza, że nauczycielstwo polskie żywi j!jjzość 
dla tych ludzi i stwierdza, że niecne ataki nie eą -w 
możności zmiejszyć ich zasług i obniżyć ich powagi w\ 
narod®ięr r^ ? a la is t/ .u ą a a c ie  i fH j*pvA-h m  ditazej  ̂
w jtęzoAej pracy dla iobrs Państwa.

/  £©Ma *was»kisrkr •'
■K , , ’

/  W a rsz a w a ^  (Pat.) .Ministerstwo Spraw WewLQ> 
tiZnych komunikuje, że Zwolnienie dyrekcora dępaita- 
mbhtu beizpieczęństva publicznego Urbanowicza i Jęgc 
zsstępcy Elińśkiego ńienia » ió  wspidnegęyzbiarsądjejłięrni 
kierowniczych organów Ministerstwa .Spraw Wewn,., 
wyćahem,' między ,1.2 af. 17 grudnia 19?9 r, i z rewi­
zjami, dokouanemi W tym czacie.

r. «
'V,

■ n t s M ii9 «k ś e .J

Berlift, (PaL^Fr.) TAmyaśńdórStauOw- ^jedabczpnyyj'. 
jBoughton odbył dziś z ministrem spraw żagrametóyeę 
RoHenberg’’em rozmowę, v  toku której poruszył sprawy 
ostatnich propozycji niemieckich, dotyczących odszko 
dowali.

Be-iiss. (Pat.-Pr.) Boiiosżą <)• przybyciu <h- Paryża 
jiodsekretarza stanu Bergmanaj który przywiózł że tsobą 
nowe propozycje piemłeciwe. j

P a ry ż . (Pat.-P.R .) Przybył iv. Loro Curżon oraz 
delegacja włoska ż dełia Toretią i i i  czele. Pierwśże 
posiedzenie konferencji Odbędzie się jutro b goaz. 14, 
Jutro rano odbędzie się posiedzenie racy mmistrów.

Beriiti. i. I. (PAT;. Na nadzwyczajnem zebiania 
towarzystwa t. zw. .-rzetelnych kupców w Bamuurgu 
kanclerz Cunp,.'Wjgłośj! '.^ażązp •.przęmówionib, w. któ- 
rem oświadczył, że praWdźiWs pókój osiągnięty być mo­
że tylko na poastawie reaittejj| Następnie kanclerz 
ómaWiai szczegóły .pyógiiimu odszkodowań,- stwierdził, 
.że prbpożroje nięmieckie sąifego rodzajft; iż wzięte ny.c 
mogą baz'zastrzeżeń przez wszystkich sprzymierzonych. 
Sprawozdanie międzynarodowego komitetu za czerwiec 
rii. powiną o stanowić magna charta dla wsżęstkich 
kwestii odszkodowań. Następnie kanolerz oświadczył, 
że Niemcy nie żywią żadnych zamiarów wrogićh wzglę­
dem. Francji i gotowe są do udzielenia jaknajdaiąfjidąj, 
cyćh gwarr.nćji. W-końcu kanclerz wyraził życzenie, 
aby równocześnie t astótóńćżeniójn roku ząnięohaąc .'po­
lityki , gwałtów i aby nastał nareszcie tak pokąduUj 
przez wsklstkie naraay pokój, , do ntórego,/ Ojciec, św 

w ‘wo^e,! encyklice.

Wde-Kak* I  A. (Teł. wL) iWrh. 4 2 ^ :S- 
— WK',-'.5, do tury  S t .Z j  7800— 8000.
iMjijjjj lirj, n,- r    —“r~ir—9 1-------------------------------mii bwPM1 W*n«aos'i '

S^^retanat Chrześcijańskich Związków Zavoc..;wyc. 
(stłiieie w O r u d z u d s u  przy sjidy a r o b l o W e j  3J. 
Otwarty Jest od 8-  1 l od 3—6.

Tani interesenc! otrzymać mosi. wszelkie niurmacit i 
poridy W sprawącti zawodowych Uą Kifrown.kten1 jesi : 
J «  Now «Ł TTleton
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Eligjusz Niewkttomski przs :1 sądem.
Wyruk śmierci.

Wyrok śmierci na Niewiadomskiego zapadł w sobotę wieczorem, W  niedzielę Sylwestrową zdołaliś­
my jeszcze w nadzwyczajnym dodatku podać i wyrok i krotki przebieg procesu, który obecnie poctet 

jemy w dokładnym opisie.

, , Hi ’

PRZED ROZPRAW Ą,
Poranek grudniowy dżdżysty, mroczny, posępny. 

Omach Sądu Okręgowego przy ul. Miodowej obsadzo- 
dzony lipznie skonsygnowaną policją. U bramy wejścia 
do zabudowań sądowych, w  przedsionku, na schodach, 
i1 wejść do sali kilkakrotne sprawdzanie biletóvt wej­
ściowych, które ze względu na szczuplość-.sali, było nie­
zmiernie trudno otrzymać. Sto osób publiczności, prze­
szło czterdziestu dziennikarzy; miejsce pod filarami, 
zarezerwowane dla pałestry, szczelnie nabite- W  
pierwszych ławkach cha publiczności rodzina oskarżo­
nego: brat, żona córka. Zauważymy dalej MitiJ Strass- 
burgera i Dazowskiego, Stefana Żeromskiego, szereg 
posłów, osób ze świata artystycznego itd. Już o godz. 
9 i pół wszystkie miejsca zajęte. P rzy  stoiaoh dzienni­
karskich tłok, walka o  skrawek miejsca, na któren? 
możnaby jako tako czynić notatki. Nawet galerja po­
nad salą, zawszę pusta, dziś jest wypełniona całkowi­
cie; to kancelaryjni funkcjonariusze sądowi.

Takiego zainteresowania, takiej publiczności jeszcze 
nie było w  sali Sądu Okręgowego.

POCZĄTEK ROZPRAW Y.
Godz. 10 min. 15. Na salę wprowadzają oskar­

żonego.
Zaraz potem -wchodzi Trybunał: przewodniczący

sędzia Laskowski i członkowie sędziowie Krasowski i 
Kosakowski- Pióro -prowadzi aplikantka p. Majewska.

Do rozprawy powołano w  charakterze świadków 
pp.: wiceministra Stanisława Cara. dyrektora Kanc. 
Cywilnej Prez. Rzpltej, Karola Kozłowskiego, prezesa 
Zachęty, malarza Edwarda Okunia, rotmistrza Ignacego 
Sołtana i Jana Skotnickiego, sze?a Dep. Kultury i 
Sztuki. Jako biegłych: prof. Wiktora Grzywo-Dąbrow- 
skiego, pułk. Eugeniusza Pietrzyóskiego, d-ra Edwarda 
Lothą, rusznikarz.’ Zbigniewa Klepińskiego.

Przewodniczący zadaje oskarżonemu Niewiadom­
skiemu szereg zwykłych pytań:

—  Imię?
—  Eligiusz.

- L i t ?
53. ^ _ k i

■ Miejsce urodzenia?
--W arszawa. •?'-
Dałej: religi< rzymsko-katolickiej, wykształcenie

średnie i wyższe, żonaty, dwoje dzieci (lat 30 , z
flfeajęęia malarz, dotąd niesadzony.

Przewodniczącj odczytuje akt po\yodztwa cywilne­
go, zgłoszonego przez p. Le u poi da Skulskiego, jako głÓ-. 
wnego opiekuna nieletnich Stanisława, Józefa i Anny 
Naiutowiczów, sierot po ś, p, Gabijelu. Powództwo, 
którego rzcczii kiem przed sądem jest adw. Paschalski,, 
domaga się- od oskarżonego ., adycyjnej jednej mark; 
,-jako wynagrodzenie szkód i strat moralnych i mater­
ialnych." Sąd po wysłuchał-'1 proKuratora Rudnickie­
go i obrońcy Kiienskiego. powottejwo dopuszcza.

Następuje odczytanie aktu oskarżenia.

AKT OSKARŻENIA.
ĘMjusz Niewiadomski lat 53 o przestępstwo prze­

to wiązane- w  art. 99 K. K.

(Oskarżony zaaresztowany.)
Drda 16 gruania 1922 r. o g„dz. 12 min. 5 w  połud­

nie Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Gabrjei Nd ruto- 
w cz przybył do gmachu Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych na otwarcie wystawy. Powitany w  westibu- 
lu gmachu przez prezesa Towarzystwa Kozłowskego o- 
raz wiceprezesa Okunia, Prezydent w  towarzystwię ich 
wraz z szefem kancelarii Carem, adiutantem i Ministra­
mi, oraz z niektórymi przedstawicielami data dyplo- 

-hna tycznego udał się na pierwsze piętro i w  sali Nr. 1 
oprowadzony przez Kozłowskiego i Okunia oglądał w y­
stawione dzielą. Qdy Prezydent zatrzymał się przed 
obrazem Kopczyńskiego, przedstawiającym Gmach To­
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, z pośród .zgroma­
dzonej zanim publiczności padły trzy jeden pó drugim 
następujące strzały. Prezydent zachwiał się i upadł i 
po kilku cnwilacłi zakończy! życie- Wiceprezes Towa­
rzystwa Okun, usłyszawszy strzały, zwrócił się w  
stronę upadającego Prezydenta i  zauważył stojącego 
tuż za nim artyste-malarza Niewiadomskiego z rewol­
werem w ręku, a adjutant prezydenta, rotmistrz Sołtan, 
wyrwał mu rewolwer z ręki. Niewiadom ;ki oświadczył, 
że do nikogo próc2 Prezydenta strzelać nie miał zamia­
ru i że chce oddać się w  ręcę policji.

Sądowe lekarskie oględziny zwłok Prezydenta Na­
rutowicza dokonane za pośrednictwem biegłych lekarzy 
prof. Wiktora Grzywo-Dąbrowskiego i pułk. Eugeniusza 
Pietrzyóskiego .wykazały, że Prezydentowi zadano trzy* 
rany postrzałowe od tylu, z tych dwie w klatkę pier­
siową, jedną zaś w okolice lędźwiowe kręgosłupa, 
przyczem jedna z kul nrzeszla nawskroś z klatki pier­
siowej, uszkodziwszy płuca, przebijając setce i zadając 
tanę bezwarunkowo śmiertelną, powodując natych­
miastową śmierć.

Niewiadomski zbadany w  charakterze oskarżonego, 
przyznał się do winy, oświadczając, że zamachu na ży­
cie Prezydenta Rzeczypospolitej Narutowicza dokonał z 
powodu przyjęcia przez niego wyboru na to stanowi- 
ko, pomimo, że wybór ic h  nastąpił głosami ..wrogów 
Państwa Polskiego". Zatnar swój powziął wówczas, 
,rdy już było wiadomo, że Prezwdei^' przyjął ofiarowana

rnu przez Zgromadzenie Narodowe godność. Od tej 
chwili Niewiadomski szukał jedynie sposobności do Wy­
konania swego pfsw, Jw iedzącj że na otwarciu wysia- 
w y  Towarzystwie Zachęty zawsze bywał Naczeln k 
Państwa p. Piłsudski, przypuszczał, że nowoobnmy 
Prezydent zachowa ten zwyczaj. Dlatego też uda! się 
na wystavje.: zabra\\%ęUże';. sobą w celu wykonaniu za­
machu rewolwer, posiadany od roku 1920. Jako czło- 
flek Towarzystwa miał prawo wolnego wstępu nn’Ł\vy- 
stawę. Strzelał do Prezydent^ z odległości a —2 kro­
ków z tyłu dlatego, że strzelając z przodu .mógł zranić 
kogokolwiek z publiczności, zgrupowaneugza Prezyden­
tem. Do Radnej partji politycznej cd lat fdliamaśtu nie 
należał. Przed 20 mniej więcej laty byf czIWmiem Ligi 
Naroclowej i przez czteryjikiesiącc pozostawał w  aresz­
cie prewencyjrfym, poczem został .zwolniony z powodu' 
braku dostatecznych poszlak.

Wobec powyższych danych mieszkaniec miasta- 
Warszawy Eligiusz Niewiadomski lat 53 oskarżony jest 
o tó, że:

dnia 16 grudnia 1922 r. w  Warszawie podczas ot­
warcia wys-tawy w  gmachu Zachęt! .Sztuk Pięknych, 
dokonał zamachu na życie Prezydenta1 Rzeczypospolitej 
Gabriela Narutowicza, dając doń 3 strzały rewolwero- 

. we i powodując tym natychmiastową śmierć Prezy­
denta.

Przestępstwo powyższe przewidzune jest w art. 90 
K- K. (w ięd n ie  c ężkie bezterminowe, przyp. Red.) -i w  
art. Przepisów Przechodnich do K. K- ikara śmierci 
przyp. Red.) i na zasadzie art. 20S i 523 U. P. K. podlega 
właściwości Sądu Okręgowego w Warszawie".''

Sporządzono dma 20 grudnia 1922 r.
Podprokurator Kaduszkiewicz.

Lista osób, wezwanych na rozpraw-ę główną:
Świadkowie: Stanisław Lar, Karol Kozłowski, Ed­

ward Okuń, Ignacy Sołtan. Jan Skotnicki.
Biegli: prof. W iktor. Orzywó-Dąbrowski, pudy Eu­

geniusz Pietrzyiiski, dr. Edward Lot, rusznikarz Zbig­
niew Klępiński.

ZEZNANIA' OSKARŻONEGO.
Przewodniczący: Eligjusz Niewiadomski! Proszę 

wstać! Czy przyznaje się do winy?
Oskarżony: Czy chodzi tylko O stwierdzone gołego 

faktu?
Przew.: Przedewszystkiem o odpowiedź na pytanie, 

czy oskarżony przyznaje się do winy-
Osk-: Do winy się nie przyznać i. Przyznaje się je­

dynie d.o złamania prawa. I za te, żhmanic chcę ponieść 
' najdalej idącą odpowiedzialność.

Przew.: Czy podsadny życzy sobfe. dać jakie wy­
jąć. lilią?.

Oski| Owszem! %Ś-;.
p g j e s " C z y  teraz, czy w  ©statnierr
CteJL Pan Prezes pozwoli, to tel^jąjKirusze-

' nie). 1 :"W  -Sw ■* Ać ,.ą\.
PRZf ^ Ó ^ IfN J E  OSKARŻONEGO. %

W ydaję‘.jWśię, ze ^nuerć p. MrutppfczS nie |n<)że 
być rozwalana Sarna sy^ubie dlatego, żę wtedy'!jąko 
fakt oderwany będzie i dla^afdu i dla pp‘ini| publicznie] W.,, 
trzech czwartych niezrc s uhala taspą j zroźumkiałą 
będzie wtedy, jeżeli ją uziiąc 'tefn czeir. 'stndpfe; Jg*ii 
jako epilog jednego łańcucha wydarzeń,, i z\ i^ppyćh 
z nim moich przeżyć, k/óre stanowią gęjpzę. nikt'' j e ­
żeli chodzi o prz.ęjKnif; 'śvri;iUn 11 a wa f.ijk ?x
podanie te j., l^iWĘg^Pozwoję
sobie zapytać' D ć - s t ó j n y b d e m n i e  .tego 
przelania światła, ćpy też ograniczenia .aktu zabójstwa
i wyjaśnienia okohcziiości jemu towarzyszących

Przew.: Podsądny może nie dawać tych wyjaśnień, 
ale jeżeli sobie życzy, może Je dać.

Osk.: Owszem pragnę- lir :
Na śledztwie pierwiastkowem przenwlcz^tent^ppwnc. 

okoliczność*, która obowiązany testem tiitaj wyjaśnić. 
Strzał, od którego padł Prezydent Narutowicz, pierwot­
nie nie dla niego był przeznaczony- Miał od niego zginąć 
Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa. Dopiero ostatnie 
przesunięcia ha szachownicy sejmowej wysunęły silą 
jakiegoś fataizmu osobę Narutowicza.

Myśl o zamachu dla odebrania życia Naczelnikowi 
Państwa kiełkowała we mnie już dawno. Pierwsza, 
chwilą było powołanie Rządu Ludowego. Od tego cza­
su podlegała pewnym wahaniom i tlumieruom, aż do 
chwili sprawy z gabinetem Korfantego. Stronność o 
pomstę do nieba wołającą, jaką okazał w  tej sprawie 
i język którym przemawiał p Naczelnik Państwa do 
przedstawicieli Sejmu, grożąc im, że zejdzie na ulicę 5 
przemówi do niej językiem ulicy, niedotrzymania zobo­
wiązań przyjętych wobec kraju i Sejmu, że nir będzie 
przeszkadzaj tworzeniu się gabinetu, wyjaśniło tui osta- 
teczi 'e moralne i umysłowe jego kwaliikacje.

Od tej chwili rzecz była postanowiona. Uległo zw ło­
ce tylko jej wykonanie. Pewne sprawy życiowe zmusi­
ły  mnie do odłożenia jej. Przytem nie było sposobności. 
Kończyłem pośpiesznie moje prace z zakresu teorii i Iii- 
sto-rjl sztuki, które przygotowywałem w ciągu życia ca­
łego. Potem przyszły wybory. Przyszedł nowy Sejm. 
Przyszła chwila wahań, niepewność, czy Piłsudski bę­
dzie kandydował na stanowisko Prezydenta. Walkr 
była napięta i niepewna. Postanowiłem ją rozciąć- I 
musze przyznać, że chodziło mi tylko o to. ale także i o 
K  żeby zarazem przekłuć ten balon ( jm  umiem tego i-

iiaczej określić) stronnictw socjalistycznych, wydęiy 
popularnością b. Naczelnika Państwa. Raz. przekłuty, 
sądziłem, że się okaże oczom wszystkich tern, ozem i- 
stotiri& jest: drobnym nikłym woreczkiem-

Sposobność nadeszła. W  środę, 6-go grudnia w  
Gmachu Baryezków miała być otwarta wystaw a. W ar­
szawy za Stanisława Augusta. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa powinien ją był otwierać p. Na­
czelnik Państwa. W  rozmowie z p. Kłyszewskun, se­
kretarzem Towarzystwa Opieki nad Zabytkami przesz­
łość poruszyłem tę sprawę i upewniłem się, że p. Na 
czelnijc istotire będzie. Pmsiiem go o przysłanie mi ze 
proszenia na otwarcie. Zaproszenie odebiałem.

Wszystko było gotowe. Pizeżułem, przemyśiałei 
wszystko. Wypróbowałem po raz setny rękę i fewol 
wer. Ostatni raz w  poniedziałek wieczór. Że Piisudsk 
zginie byłem tak pewny, jak tego, że tutaj stoję

W e wtorek 5 grudnia wyszedłem zrana na ulicę. 
Wziąłem gazetę, spojrzałem na pierwszą stronę, s. mo­
je postanowienie upadło od razu- Znalazłem wiadomość 
o kategorycznej rezygnacji Piłsudskiego z kandydatury 
na stanowisko Prezydenta.

Doznałem dwu uczuć jednoczesnych, dziwnych. 
Jedno to było uczucie ulgi, że los uwalnia mmc od ko­
nieczności pozbawienia żyą:a człowieka osobiście do­
brego, szlachetnego i niepozbawkmego rysów bohater­
skich Drugie uczucie było męki i goryczy, ze oto czło­
wiek, twórca Judeo-Polski,^sprawca w  moich oczach 
najgłośniejszy wszystkich nieszczęść ostatnich lat 4-ch, 
pozostanie w  dalszym ciągu i będzie grał dalej wybitną 
folę w  życiu Polski- Byłem rozbrojony i czułem się po­
bity zupełnie. Pobity podwójnie. Zdawałem sobie do­
skonale sprawę z tegęi, że ta "rezygnacja to są pozury, 
że Piłsudski nie zrezygnuje z roli kierowniczej, że bę­
dzie w dalszym ciągu szefem swojej partji, że będzie 
zajmował wybitne stanowisko w  Państwie, że będzie 
ciążył na jego losach r że z chwilą, gdyby doszło do 
rozorawy stanowczej, stanie na czel i bojówek, na 
czele strzelców, na czele pułków armii regularne! * 
walce przeciwko narodowi.

Powody rezygnacji i jej okoliczności były tak ja­
sne, że o zamachu nie mogło być mowy. Ofiarą byłaby 
padła tylko osoba fizyczna Piłsudskiego. Jego popu-ff 
lar-pbść, jego idee-i jego-, duch, byłaby pozostały j try* 
umiowały. Czyn byłby uznany powszechnie za czyn 
szaleńca i zbrodniarza. Zamiast wzmocić ideę narodo­
wą, był Dy jej zadał cios. Był niepodobieństwem

Z tego co powiedziałem, wypływa, że byłem sai 
mozwańczyim oskarżycielem, samozwańczym sędzią ł 
samozwańczym, chociaż niedoszłym wykonawcą w yro­
ku. Takich rzeczy nie wolno ani robić, ani wygłaszać 
jeśli się po temu nie poda motywów Ja te motywy, któ­
re oświetli, mój zamiar niewprowadzony w  życie, chcę 
sądowi podać.

Stosunek1 mój dc socjalizmu i do osoby Piłsudskie­
go był obiektywny; rzeczowy, w  tym sensie, że wolny 
od uprzedzeń od niechęci prywatnej.

W  młodości socjalizm był dla mnie ideą sympatyc 
ną. Będąc w  Paryżu w 1896 i 1897 r. prenumerowały 
* {Przedświt" londyński, chodziłem na konferencje lutów 
itd ;ĆZ 'czasem, kiedy złapałem parokrotnie moje pismy 
ńa zbyt grubych iłamstv ach, zoudzila sie moja czuj* 

łtośc sZa: ąigm ężytając „Przedświt" londyński, zroztt- 
' niałem'jegt? .ałowość R prawdziwa stronę pomysłów 

tych rozbitKóf/ . etyigracj' socjalistycznej.
Piłsudskjego .tfamiętain jeszcze z moich młodych 

łat- Słyszałem idedym chodził do warszawskiej
Szkoły Realnej, poRfm widziałem jego pracę pełną po­
święcenia w dnikarńfy„Robofnika‘.' widziałem, jego arę- 
sztowanie, ucićczikę, fjgęydywę . Uczucie moje w  feto- 
•ąjunku do niego aałoby reścić w  dwuch wyrazacnł
twarda dusza. Nic w ed lia^eil jfeszc- vteay, że Pih
audski miał duszę twarda di? f ebię, i ą  dla innych,,
co jest jeszcze piękniejszy. N ie wir ,.n r nie prze 
czuwałem jedńakże. żć. ttói yodzaJ i ma przeniesiony 
ha fu-dccje Naczelnika w  JbmzHwej przełom^
wej chwili dzieiowei ^hó^twa okazać
zgubnym.

To określa.'»ó.i stap zćc lł^ l*  wybuchu wojny świa­
towej. Piłsudski stanął tui czele 'Legionów W yaaio *n 
się to w ledy błędem aj^ycznym BóźniM brzfckonała 
się z chwilą Hogromu
omyłka. Później 
minam listy t zech 
ówczesnym, clenunc 
aresztowania. Zer 
dźmi, którzy?) 
rnoja zelżyła iią ul 
aresztowanie Piłs 
stko było piękne 
tylko, M  na er. 
działalności Piłstj 

Kiedy powrój 
jalo naazwyćzaij 
w  ręce. Trzej ,j 
wi, pośpieszyli 
dzę. Ogół wi 
siły- zbrojnej 
kio, peowiacy 
nim wodza, 
wet niechęt: 
z wyczekh’

ji, że Się mylwein- To nic była 
p r ż .^ ła  sprawa przysięgi. Rrzypo 

rów drukowane w „Gońcu" 
ńa Piłsudskiego, i adające jege 
wtedy Siosumo x  dwoma iu- 
e: riedąkęji ptacowaM, a zona 
s .ych.pań. Po,ęm irżyaźic 

Magdeburg . . . To wkzy- 
rozumienh'- Nie wiedj.iałem 
się piękne karty POlifaf ^ neiJ

Wm
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narodu b ^ tw  'pieiik#ż^eh dnłach- po- wyrztic&ńiu • oku- 
pahtóW ^spaniały- Trzeba było- słuchać* co mówią na 
targach* nąj ulicach;' po sklepach;. fhe- przemawiałem, 
ale wchodziłem i słąohałer i.. Ludzie i/Ł-ud lepiej możę 
aniżeli infćljgeiicja., odczuwał intuicyjnie, , że dzieje się 
coś wielkiego. Gżekali, czekali hasła, czekali komendy, j 
mękkiCj i wieifeiej, k ttó b y  jedndeżyła naród i poprówa- 
dziła go do bohaterskich wysiłków. '

Piłsudski m ógł w ie d y  zdobyć  bez żadnego oporu 
serca całej Polski. M ożna z a o o jw a e  serca narodu .iie_, 
kopiecznie z pom ocą łakoci i obietnic.i; L eg ion iśc i czbili 
P iłsudsk iego itie z a -w ygo d y  i nagrody-, ża  rany, h \  k rew , 
którą p rzelew ali dla idei w yższe j; którą się u tiicli ?a- 
m ykaia w  jednem słowne: Polska M yśie, że tą  droga 
zd ob yw a  śję. serca ludzi i tą  droga b.y|a otw arta, P iłsud­
ski m ig ł w  ręku los całej Polski. B y ł jej moralnym 
dyktatorerń- M ó| ł i. póWirben b y ł żądać o f ia r , . ofiary, 
pracy. 'Masz k ia j był^óglodzo-rty i ty lko  pracdLn iopa  
go  w y ży w ić . . P ow in ien  b y ł z ą M c . o fiary krWi, bo. do­
okoła nas była  grom ada w ściek łych  w ilków , powinien 
b y ł żądać o fia ry  jm eriM ów  partyjnych. Ttiłhj- szła gra 
o lk jw yższc ;'s taw k i, o losy  nie partji ale narodu.

' m ’
Piłsudski nie dotóśł',dof $svi,\)uką nUl dzieje przeinaczyły. 

Znlarhowół te jedyna bfezpowroula W O T *  narodu chwilę. 
ZarŁitói żfnaftiowai włdkfh, wielkość, własną nieśmiertelność. 
Zamtńśt tej komendy, której naróu cżtkaf, zairiiljjt programu 
pracy i gotowości liojowći, dyscypliny i fżądli siinegw, któr.y? 
by W' Ppfltwie tasirzyjtiaf tinahchje, spadły ha naród dwa fa­
kty: pOWółttńle Kessleta w chardtctfetze posła niemieckiego i 
Rząd Ludowy.

Tej okieś bąrdztr się., prż^czj-nit do utrtaWeMa We mftić 
tde.i, która późnie} dojrzała, dlategó-ćlięć chwilę nąd titrti sR 
zatr/j mać. .

IstiiMe jaskrawu hasło, wywieśzune dla clejinydi tłu­
mów, hasto, które jest osią Wsżysikicii jążeń stronnictw só- 
. ęjślistycżtiych: dyktaturą, próletarjalu- Hasło, ,\v. któt&n tak? 
żą ;Widział dtaóć umysłowego i moralnego żwy rbdhteiitit- W  
dzisiejszych ćżasiicji dyktaturą jaklejkóiwtók klasy je§t liłe.dt) 
porhyśienta. Ale jeżeli łnożfla z pętaną dawką słuszności, mó­
wić o dyktaturze klasy najoświetielszel,' .wyrobionej polityk 
tzaie. tó dykiaiurk najciemniejszych mas Jest hasłem zbro= 
dnic^eiti i •pSźpkańćzam. Masy nie postrzegają się co do tego 
że.i,di karkł służ?, za driblae dó wspiiiiania się dyktatorów- 
Rąsjd źfeaiizd\v-d.ła te hasła i Wykażdłakh praktycziią Wartość 

Rząd Ludowy Móraczeswśkiegó iiie miał ahi óitWagi, ant 
sttyr żebyt Otwarcie vod tym sztandarem stanąć. Wybrał 
drogę pośrednią, Nazwał śtę skromnie Rządem Ludowym- 
Jednakże każdy zrozumiał, żt, nazwa .była tu tylko listkiem 

ligowym innych Zamiarów, dyktatury w-Mcita®}; Pie.rWśzd 
r/ecźą, którą stworzył Rząd LtidoWy, była milicja ludowa, 
sródek zftbćżpiecżCiila- Milicja ludowa 'byłą pierwszym ak? 
tern państw ów yih i pierwszą Zdradą stań#- Udyby ’nnć stroił? 
Biśfwa tworzyły I uzbrajały klUsOWe mthcjć, to byłoby Ich 
5,'albo ó bmtfeiałyby dóprbwadzić dó wojny domowej. ML 
beja z-amicntła się . . . . . .  •  ̂ .

Brzewódnieżaay: Może -podsajnr, bedżtę się śtresżcżaj. 
Jeszcze oędżle miał ostatnie sfoWo.

•TOśkarżsSfty: Będęcsie .starał strfeścić.
Wszyscy pamtętąmy te Cżaśy. Bamtętuiny wrażMiią; ja-

kld odnosiliśmy. Pamiętany, że ^worsyiy' się ż tej Milicji 
kadry kryminalistów, któr.e poznawaliśmy po ZbrocLiiczWn 
typie. Połowa z nich znalazła się pod kluczem, reszta K!p= 
sza -zostają wzięta do późniejsze} policji pafist\vcrw ej.

;-Na tem.kończy,się działalność Rządu.Ludowego w’ śeństż 
po^yty.wńym- Wykazał- bń uderzającą hienOK: tWżfĆŻą, Na? 
totóiast w -sensie negacji, \«|s6łVsię dezorgahizacil jpracy i de? 
prayacji dpszy dokonał rzeczy istotni® zJuhiiewMących.

Po dorwaniu się do władzy pęłnomoclticy PifSUdśkiegó 
zrożihriieli, M  atwier.t. się- przed nbni niebywały okrCs jjfró- 
pągahd!;vvząfczęły gfe m^nifesłnoje,, aaiajKI, Rairm straL
ków. Majestat ,;ładzy Rzeczy.josocrittej itż-rł w błcK-ie u ic<- 
nem. Rząd widziął to, uiówił,. że nie ma siły- ś>He mtal, tyj* 
ko jej nip używał- Koroną wszystkiego był strajk Służby śzP- 
tałhej. Rojew cy porożpędzal1 iych, to chcieu pr aćować, cho* 
rzy tonęli we własnym kttie, «  pp- PiłStkil# ,t_ Wojciechowski 
nie amtóli zrialeść środkó^ Jlu znłrzymairia tej brodhi.

N przeciągu kilku tygodni dysó-ypjłńa śóoieczna, tj. oś 
podhiaivów% nracy w .kttżdytrt warsztacie ,w każdej szkole, 
byka złamana. Zacaął ŝię poJród anarchii. Widział to kftź? 
’dy Stróż, kOżdy, posłaniec., nie widział Piłsudski. Więcej nte 
było nic" Jo Zrobienia. Rkarb był pusty tysiące -towarZy* 
SzM '. UnliesżcŚSóftyfeh «ft ważnych maacwiskach w Państwie.

' Rząd Ludtwży zr&»gńował i usrąpa. ale zanim ustąpił, 
Z ł^ył jesżCZe kłUCUittó iajo bod postacią ustawy pierwszego 
Sejmu, któr« zapewniło krajowi nowa ańarctiię- Chwil* kjc- 
aymatód RbUki taarzebow-)|W?raS!i i  skupienia, komendy idrót 
kłef- i  htaća-toerfebżw»gięaate, Rządu stlneya -kiedy; po_#ihien 
był" zamienię śt® W jetm; W-olę i jfcden iritecż. tę chwile Na» 
cżelnik Państwa użtiAł ża ódóówiettnią, żeby rzmsi-C naród 
r,a bagnety polityki i rozpętać ńienawdść t szalkę W w rn i1 
Zdecydował, że ma t f t  S iń  dimokratyczny o ,3 przymiot* 
itUfhCTi 'MfMówan-iai; za ta ilś t-  f t ó w y  midła 'ich' rządzić 
4ffl. a jakich b nem rozstrżyferąć m:ąły 5=prz>rnitbt-dko\ve wy? 
bory, Najzówiiśz4 Sbtąwfy pąńst\v«-:wfe budańć były w rece 
jołnttń ! mstudiow bydła- 1

K|zMixrdńicziaf<. Mbze podsaldhy żżebce używać tnhyćh 
■wyrażeń, trfe obrażajacycn- 1 może piąc^adny zechce stę stre­
szczać i plźejść dó.aktti oskarżehia,

Oskarżony Wynikiem tm.o ,był Sejm, który W i»ysrv  
inamy. Sejm w  połowił? zło?.my Z analfabetów duchowwch, 
a.w1 |ednkj czwartej czyli óiateł ż  ltidzi, 4a których pamyłB* 
my takayscy, *kiótzy stanęli poza griuMeą pMssoSsi }

tjStawŚ’ smmmva ta było oojęci; a suwy i  gmachii, * 
t  kiórpgo Me zdofąrto iCśzcżę w szystkiego wynMse, hudyii 
nM, nte mógł .być zamk lięfy. Ody Rżad Ludowy powrócił, 
póitaróćfł tajmieśtiatiy fola otemnotyj bżz tórżj Me mógł łst- 
ntei5. V. -v . - %

W . 1 . f i
• T «  na prośbę' ^wkarżonego o  krótki on^oczynek, praa* 

.wodntczący zaiządza JLmlndtówa przerw®. 
bfi. pr?eriRi«» godziąa 11 mLita 45,
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—  -Ppzewooniczacy: -jesżcże raż -iwrdcam- uw agę. że- oskar?-; 
żony w' osiatniem słowie może jeszcze przetnaRiać, a obec­
nie niecn się >granic;zy do sarnegc aktu osKarzeńia.

' .  . *
Oskarżony: Chodzi mi jednak o wypowiedzenie moich 

iw'zśżyć i ,nój%tt credo na podśidwie którżgo Będzii mnie 
sądził trybunał, .przed ''-którym stoję ;i tńhy ttybuiiał, przed 
którym- nie-stoję t gdzie się ^Mgrywają sprawy nie mojego 
ciała*, ale mojej epik,i duciia, trybunał o-pin.U publicznei.

Przez 4 latmia t całe moje pokolenie patrzyliśmy na pb--- 
itiewterkę RzeczyiiósbolLM; ftfl .‘̂ ą y V t ^  • gjtfewafet,' laktfe-jsj 
^yrządzdtió, na nąjsMszyłejśzą i hajcięższą rzecz, jaka może. 
riaród śpbikać: r.ozWed darta, który dżiśiaj objtił wszystkie 
klasy. Niejednokrotnie zapytywałem sam siebie, skąd to 
wszystko płynie.' skńd płynie ta lawina ztt, jaka śrąje 'z.-śa?. 
ha niesie sScjalizm, dlaczego rzbcz, która pierWdihie n,u,la 
tfydćrfeligid--'spfiiwiądliwośfel s-Wdtch wyżłLawców, szychą tai 
dusze w bioto. Cztm »tę dzieje,1-..że wszelkie gady ciągną, di) 
tego, jak -ćmy do 'światła. I zapytujemy — byłaby tb bużdzo 
ciekawa ankieta — złudziet, sutenerów, awbhturaikóW* t^ 6 H  
ntąków, wszelkie.. Odpadki społeczne o jćH Wyznanie w-ia.ry.
0 icli przynafeźiiaść; partyjną* przekoitCmy się, że wSzyso*y 
ośWindcżą śii? za któremkolwielc ze stirohnictw .soćjalistycz- 
nych- To nie jęst pfźypadkówe. I nie jest przypadkowe, że 
w; fonię całego stronnictwa istnieje tak wielki procent wy? 
padków patologicznych t zbrodniczych- Czemu się to dzieje,

' :-e przy pozorach tak ndclzwyczajpej Cneig.ii socjalistyczi-.e
part;c zdradzają ra K w ś fp n ie  i decydiiSąćo niemoc tw órczą ó 
Tc, są pytania, które ninit dręczyły- Dzisiaj odpowtadź ba 
nie mam. Odpowiedź dała mi iycip, dała tai historia-

jad moralny i niemoc twóiczą zaszczepiła sbcjalUmów-i 
żydostwo- Po okresie socjalizmu ‘Ufopiji.agb rozpOfcżąi się 
mmejwięcej póLwteku temu 'tiiny okres, który socjaliści zw y 
•Jt nazywać naukowym, .a ala ktorego p.dynym .właściwym 
terminem jest: b-kres żydowslti t tak to nazwie kiedyś hi»
- torja- Okres z Marksem, Kautżkym i innymi jttko hersztami- 
Żydostwo' w lot odczuło czem może sie stać ScLialiżm w icli 
bekach- Żydzi dali nm swoich teoretyków, dal* mu kolporter 
rów ' agitatorów, óparcii-' rftaterjdlhe, prażę, reklańi^ł f-0'żm.aćh, 
2®W<nętrznyi:' Kfć Jije da.li darmo- Wzamtatt- wlffeśii do litego 
pewne pierwiastki własne, pier,v'aStkt tasbwe, które śpówo- 
dowaiy zwyrodnienie -wartości nioralfiej socjaliżrha- Zaittiast 
oawiiej idEoloąjt jffm lagycżujj Żydzi wnieśli . . ,

PrzeWodnićżAcy: Cc, td fńa.ża żwiążEk? NtEch Oskarźo? 
ity przystąpi do samego aktu oskarżenia.

Oskarżorty: łdede się starał żtiśtosóWać dc tego \vą ma? 
gania. Przepraszam, że naJużyv/am cierpńiwośct, ale chciał? 
bym, by moja psychika dla trybunału była Jasna. Dlatego W 
kilku stówach postaram się streścić.

■ Żydui wnieśli haśco WyfAcźbd wallJ Ó tiobia materjame i 
odrzucili, jeżeli nie W teorii, fo  w ptaktyęe, zaśad^ śłuśzitega, 
tj proporcjoi.~in.ego nynagrodżenia, jak gdyby świadomi tego, 
że nic tak ,ute demoralizuje' jak zysk liieprawy, zaróMfc had- 
rhiertiyy łatwy do osiągnięcia- To jest jfedno- Drugie, co wnię 
ślt, to jest RUchijttJ-eMiiMśći, pod3tą'Y%a će<jłv4% całej bj;op4| 
gandy. ducha walki i zemsty, nienawiści, tarcia Społecznego, 

staą»ciwieńst\.vo i-deatóky pracodawców i ł,rhcM)iddR6w,,. WM? 
ka klas stała się generalnym sposobem rozsadzania społe? 
cżeftstw aryjskich i odwraedflta tnva^ od walk; faś*

- P R IE R w I  Ó&IADOW A ^ ,  - • ' 1
l Zwalczanie stało sta jedynem -zajęciem apostołów socja* 

lizmu,
RiCna-wiiść hafadła, semicka jest Zawsze pietwiórcza, gdyż; 

każda twórczość nŁust bVć poczęta z mifeści. ł f̂ienawiść jest 
Wytwtrrem utótwórczoSd doktryny paartfi socjalisf^cżii.ej- .Nie? 
iwórćzófć- jeśt ceclA r.aw.skróś żydowrśką Hdd^osiiiiiońh ftrz®z 
dzieje. D lai*«o Żydż' żyją  jako siKUicŻefistfWo uasozytnicze 
tła piiiach aryjskteft'.

Frzciją i ostatni-c cechą, która zdeprawowano socjalizm 
jest oszusfwó* .któro żabaiw jB  kfftffiśtwtehi' cąta trropag-aMę 
śocialSfyczi-.ą i religjc sprawiedliccości społeczne} izamifenifo 
w geszeft spułei;j?ny. Największe ośżuśtWó iakią źałó- kWłat 
Kiedykolwiek, widział. W  Rosji zrealizowano ideały socja? 
lisfyKzne, 'ale denrokracf* ifm  hietr.a. Ódżie te pa tją yoańio- 
sly t czyj poztóm? Ddzle śą ich szkoły, szpitale, sztuka, 
woIitosó; mmi? T tyo  niema- Jest za tó  _dhśżą taszysiklegd 
genialne wszędzie o*>ecne oszustwo-

To ss główne.-pierwiastki, które w OKrCsic semtokim we? 
szły. iió doktryPv socjalistycznej t do .socjaHskyczncj propa? 
gandy.

Na gruncie, po;skim wszystkie ie cechy urasiaia do ro? 
rtiiajów potwornych dlatego, ze tutaj ciśnienie intellektualnd
1 materjaHe 'żyiiowstwa jjeśt silniejsze niż gdziekoWiefebądź. 
Zarazem tuts§ duch polski, ciemny w  masie, łatwbwieiny, po. 
budliwy. małó treściwy, stanowi w-jntiarzony materiał dla 
propagandy wj^wmotoweS- .feanakżt*, jeżeli nie jsuiieńtiir sie 
dotąd tc masy w hańdyTóW to dlatego; że musza być w  duszy 
tego ludu Jakie oedrie pierwiastki, którfe mu stę ńakaZują optę. 
rań. jen  opór odczuwają partie t  chcą gr. złamać z ł  wszeb 
ka bene. ł tem się tłumaczy ta zajadła i przed nicżem.śię 
nie cótamda Rh tattyka.
■ •Pata.Frofałrator M  toku śledzfcwa żąpytywał mnie-* cz-y 
nf'* m'ałem wspńknków. Mówtl, że cojc popnlt twierdzi, Sę 
wspólnicy byli- Ten voś  popult dk  mnie o  milę pachnie „Ra? 
botiiikiem“  ,t Kurjerem P(,raniij*m".

Otóż przyznam, dla ich wtaoomości .jrlwśpólnhków miałem.
Moimi wspólnikami, tymi, którzy mi dali najwięcej pobu 

d«k do spełffifeflla takó. są panowie iMrl t iłtadftber-g. ,
He ra?y bratem do ręki teb pisma, miałem wrażeń,®, i r  

wyciągam z archiwów ps^dmpuwjloglf kryminalnej jakąś za? 
trutą bibułę, -

W  ,noje«j roz moeniu każdej ideologii można bronić albo 
nikczemnie, a!N> piękni® i po rycersku. „Każdej, W  ten gra* 
tób proWókuję|v-,sie orzeciwnikow na podobne stanowisko i  
prędzej dochodzi sM dc celu, aniżeli i>CZeż przewrotność, przez 
pianę Ha uSfdaih byłoby tó bardżo pięknie i bardzo po poi? 
sku* ale di> tego dalekc NaszC parhe socjalistyczne, nawet te, 
Które zawierają stosunków o mniejszy procent Żydów* są tak 
prjaepojpiie duónfem semickim t ■jsyćkam pattsiną, że m  tak 
rycerskiego traktowania przeciwników ser absolutnie niezdolne.

Najbardztej dla mnie było guóiie uwagi to* źt socjaliści 
najbardziej ntmrcrwidza w prneciwnikadh swoidi to, co w i-łcn

duśzy- jest częśtokróć :w*raśRta-ićh uczimie- Wtrjotyczn-e-.'-- Ży­
wotność tego uczucia przyprowadz-a partit ‘socjalistyci-ne do 
ibłędu. Pamiętam, jaKim .drgawkom tdegf ,jyur}er Roraimy" 
Po, przewrocie MńsSolinbego- ide^ ri'arodówa jest najbardziej, 
nienawistna wszystkim partjorE, socjaliśtjmznymi.

I naturalnie, OjWyzfta td jtkk w_xrraż święty i nietykalny* 
Ale tylko wyraz. Treść zmienia się* treść fałszuje się jak 
jak wszystko inne. Dla każdegb z nas Ojczyzna to jest nC"' 
lepsza tradycja przeszłości, to jest dobro duchów® i mątęr- 
i akta,- oddziedzicźone po przodkach i przekazywane jttk śtaie, 
tóść z ,pbfeolemav.ńa pokolenie, ŁOjcźy,,żńa t ę . fti-e jest. wMadś? 
dni wymarłych ani przyszłych ptokoMń- \M hasżych poręcmch 
d miłości Ojczyzny mieści się zespół obowiązków i  otas?; bo 
bez ofiar i  poświęceń Ojczyzny taema-

Dla socjalijtÓW śptafgą przeastawią się ifeaczej. Ojczjmad 
to my* mi*:Wszyscy, żyw i Lidztó- Jeżeli ńaift' jest dóbL® t »  
WsżystRd w iłoł-ządKń. Trtftie 'żdania wygłaszają naisćiękś:. 
Śiyśzałtmi ha zebraniu śdcjałtsiyeżńiem jak tcnjalny M|atżv1J 
marny polityk. Sieroszewski Wygłaszał td w obecności kćtek 
osób; Dla pdspdłiiych toWarżySźy tę fbftńułę jeszcze bata 
dziejcsię upraszcza.

Tyiń właśnie pojęci duj ęał taj raz flpraczewskj w ba? 
miętnej mówię sejmawej w, 1920 roku* gdy twierdził, Że IM  
dolski nie .pójdżte brortić-Ojczyzny płżeciw ńajazdótat; 
że mu -ztt to ojczyzna drogo, bardzo drogo zapłaci, Jud polski 
w osobie Piastów='Witt>Só\v- Ale na tę inWektyWę niegodną 
ńte znalazł odpowiedzi żadfie}-; Biaśty i stali jdk pod
pręgierzem- .0 ntch tó Wyspiański -mówi '.w' ,,MłyzWPieit!u‘ ‘ł 

,,A tam, gdzie duże palenisko, •
Kurzące, il już Śmierci ducha blisko"- 
Dostojny Sadzie’
Ćhetńiem .ifeiżćżP krótkd pówiedżiić ft tern, na ćo pMrSy? 

łem z bliska ^  la snem i óeiśta*- d wpły-wta Ołłówieka* nk któ- 
rCfe,/ planowałem zainach, stał który pówimeiiem tutaj b.vć są? 
dżóńy, o wpływie tego .człowieka na ap&ttt państaoWy na 
jego fuńkćjunOWantt. Ten wpływ łttóiyąrpltwib był bflrdżO €u» 
ży* cłiortaż ftie zpwszf bezpośredni iRilezawsze ukryty- P!t* 
śudśkt dawał temu apńratÓWł liidżi* swoich wybra&yth, a 
żardzein i  Belwederu sżedf pgtaierl loti, ta którym  dztaięćżały 
różhe Strupy, ale itaibardzic! cltarakterystycźfia to ieśt ttak 
wolt ttaStcźej. Wszystkie kółka mechanfżmu pkhśftaóieegó 
dary mu bdspćw* Ter) mechant-zm paii^ttaW y jSiśt 
Robi go nieprodukcyjnym wiara ta papier, tysiące U łzę^fK 
ków piszą . i i

przewodniczący zwraca ntaagę ośkarżlienrj, by ograni; 
czył swoją mowfę do samego czynu zarzucanego mu w Ókcic 
oskarżfcftia*

Oskarżony: Ależ bez tych wyjaśnień xet. akt nie będzie 
tern czem jest.

Przewodniczący: Móże e rrpśti jćgó wynajdzie ©śkar? 
żótiy jaki atatąźek ż  tfetft ct> ćłTćiałbta żóżńhć,

(M&tfrźoujf: Oióż ten ztaiążek jżśt. Ta taiarśks^ ptófóa 
ąóry, ta przepisy, regulaminy, tylko file ta ludzi. Ludzi brak 
Państtató, Ztałaśzcz-a brak ,Vittfy ttaórćpej. Ciićę przedstawić 
dzieje, M ' któtś żbliska paterżałćii* Któfeli:1, o « •  •

Otu hm jak w roku 1920 w npjtjU MinRtźrstóta SźCTin ! 
kultury zwinęło W yższa Szuoie Sztak IHęjmych a ie ry  ra 
Jej mlejsoe utwarżyć, -iphą ś^kołp: paftstwo-wą. Z potajątó^t 
toktó i921 sprawa byłą w takim uante-- tjipfewa auptśana, 
plany t kosżtórysy wj*pra»owa’ue dokładnie itd- *  szkoła dó 
dzis dnia nie oiwarta, choć jest taksami} potrzebna jak Chita
weiątatef. Miąiu tę, śpra#ę ,ta, te&n irżtóh czy*
ntsirów- Przeszkody były czysto ronnoint trzeciorzędne, 
lecz żaden z nich nic zdóbył się ńa akt w o li twórczej: lak. 
ma być t muśt być-

.Test jeanók petaięn ódł»m uparam państwowegi,, który 
bezpośrednio podlega NflCzernikowi Państwa. To wojsko i 
óbrónd kraju • k iedy ta roku 1920 odprawiono mnie Z feiura 
werbunkowego ze względu na mój wiek. zwrócbem uwagfe r,a 
iront taetahęirMy na tSełensyivę’. Ż pótiiocą póieceń ministra 
Sosob -owskięgc, oosiałem sje dó ' centrali taw.szarwstóej. Tu< 
fej spódzietauićm sta. znaleść wybói ludzi. A wybór był tak;; 
sżfif, lat ad . . .  (tu cśkarżótiy cpiadlb swoich M egota^ - • .

Przewodniczący: Tó hiCiuń Znaczenia, Trudno wyliczać 
wszystkie osóbiśtofecl-

Óskarżohy: T r  śą rżftczy wySątkOtae, które bezpośrednio 
prkążyNm, i  które pietaątplitaie. rzura światło na moją psy* 
rtoloyje,. N^-zmiernię odpowtedzialny orgdn, który potatnien 
być obsadzony prżefc dobór ludia Siał się miejscem meodpor- 
n"m, miejscem rzeczy gorśżacych' (zaczyn- Opisywać śttóun* 
ki)-

Przewodniczący: Proszę o streszczanie się. \
Oskarżony: * . 'ii ten trzeci urzędnik był Żydem. Panny 

przepisy waczki, ta: rękach których oyły wielkiej wagi taje? 
fflnice państwowe m iały 'powierzchowność takt, że nie, wie­
działam gdzie jesieir. Zaoierain sie dc pracy, proszę o pióro, 
abrament. pupiei Nie mamy. . Jesteśmy skąpo uposażent. Ka- 
zaiK> m i badać- Prosiłem o i< rmularze- Niema iormuiarzy.

Pissewpanoszący: Działanie defensywy nte wchodzi w 
żakres aktii osltarienta. Po  co tc wszysttio mówić.

Oskarżony ; Ótoź nie chcę tego dalej ciągnąć* (Chcę po- 
wiedzieć p Lmyieh sprawach, które miałem y  rękacr t które 
wzburzyły mńie w  najwyższym stopniu Sjmuwy to Są 
Krótkie ■ ■ .'

Jalrlś Iksdkś -v czasie w ojty  był wójśkówym cenzoren 
na poczcie. Żyd białostocki czy gjuożleósk4 w czasie oktipa? 
cjt niemieckiej, współpracownik gadzinowego pisma, który ni­
gdy m. przyznawał się do nolskoś.si a  według dokumentów; 

iachodżtf ta  szpiega wojskbtaegó. TemW ciłow iekow :. byta po? 
uderzona cenzura listów ta języku żydowaktm- Defeasjo <• 
była bezsilna by go cawiesić*

Dtagu zpiawa. Studenf Poittecimiki-, Żyd, przyłapany na 
kólpoftarzu bthuiy komunisty camef. Poznał go ten cżhwdek, 
ktory m-ai tę atbuię fia schuwantu. Trzeba jeszcze było czy* 
ióć *e bibułę! To jest kał biota, z  pianą psa wściekłego. Ty? 
siądę zołnienty, k to«zv tó odeźtay wzięli sobie do sCtCtt, było 
rozstrzelanych ta  dezerclę, inni poopalali hangary,, niszczyli 
aparaty lotnicze- Cało t*  bibuła by,a nasiąkniętŁ krwią pól* 
ską. Rotmistrz zwraca się wtedy do mnie': Có z nim zrobić? 
Ją: , Pow m Ln być odraza rozstał/dany! Na to odpówtódf* 
Kiedyż m  takt młody, tc może mu być w  przeszkodzie w  kar* 
jerze, niech skończy uniw A sytet.". *■.

D&IOi sprawa Lauera i  Horwtiza, którzy spalili hangary 
JK iWIlietó- IfelrfipfaHt ®0 do ;ódi»iwiedzialaośei, i . jakiś
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gtedzia! w  X*tym pawilonie. Ale potem pokazała stę nagle, 
że ■ • . Horwitz uciski! i

Jeszcze przytoczę dwie sprawy*
Raport D* O. G. północno-wschodniego kraju, informujący

0 stosunkach narodowościowych i politycznych. . ♦
Przewodniczący: Dość już tych rzeczy.
Oskarżony: Ostatnie wreszcie, co moin powiedzieć, to

jest sprawa archiwum komunistycznego- Zwraca' się do mnie 
szef, rotmistrz S-, abym odcyfrował pewne kartki z notatni* 
ka. Odcyfrowtllem i pokazało się, że jest to lista szczególe* 
wa członków organizacji komunistycznej w wojsku polskiem 
z podaniem dokładnem, gdzie kto się znajduje, na kogo należy 
się konspiracyjnie powoływać itd. Zwracam się z tem od* 
kryciem do rotmistrza- Ano tak, odpowiada, ja  to muszę ro­
zesłać natychmiast po pułkach celem ich aresztowania. Ale 
n’e aresztowano nikogo. Rzecz w tern, że ta bibuła i te no= 
tatki były już z przed kilku miesięcy, Policja je przysłała, 
a w  wojsku leżały parę miesięcy, njm się niint zajęto. Po 
paru miesiącach rozsyłanie agentów, by aresztowali wymię* 
ntonych w spisie,pię miało już sensu, .wszyscy dawno gdzie* 
indziej się znajdowali-

Kto za to wszystko odpowiada? Piłsudski albo wiedział 
albo nte; w iedział o tern. co się dzieje w  defensywie, a co 
miało wszelkie cechy zdrady stanu- Jeżeli wiedział, to nie
wiem, jak to określić . .  .............

Przewodniczący: Co to ma do rzezy?
Oskarżony: Wyjaśnia mój stan psychiczny.
Piłsudski wykazał nieprawdopodobne zdolności w do­

prowadzaniu państwa do ruiny- P rzy  odchodzeniu ze stano* 
wiska Naczelnika Państwa zalecał człowieka miękkiej ręki- 
T o  znaczy: Starajcie się o rząd słaby, o bezrząd! Komu 
potrzebna jest w Polsce niiękka ręka? Uczciw i obywatele 
kraju; lidzie o czystych sumieniach nie lękają się ręki twar* 
dej. Wszystko co w, Pąlsce żyło i. było. szlachetne, domagało 
się ręki silnej od czterech ląt. Miękka ręka potrzebna jest, 
ale komu; złodziejom, paskarzom. bandytom, żydowstwu, $pi* 
skowcom, zdrajcom stanu, aferzystom politycznym. Oprócz 
tego potrzebna jest wszystkim wrogom Polski-

W szyscy oni gardłują za miękką ręka- Piłsudski o tern 
wiedział, nie mógł nie wiedzieć, mimo to szukał za miękką 
ręką. I znalazł człowieka i  • . Dalszy ciąg wiadomy . . - 
Należy bezpośrednio do sprawy, do czynu, już przezenmie nie 
zamierzonego tylko, ale spełnionego-

Przewodniczący: Czy to wszystko? Czy oskarżony ma 
jeszcze co do powiedzenia?

Oskarżony: Nie. Skończyłem-
O godzinie 12 minut 25 rozpoczęło i i ę  przesłuchiwanie 

świadków-

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Ze zeznań tych najważniejsze pewne prestesa Za­

chęty Sztuk Pięknycjt p. K o z ł o w s k i e g o  i członka 
zarządu O ku  n i a. z których wynika przebieg zapro­
szenia przybycia Prezydenta i jego śmierci d-ra p. Skot­
nickiego, szefa Departamentu Kultury i Sztuk, charakte- 

r ‘ . ryzującego_ mordercę, . ■ -\  .
■ Pó^ wyjaśnieniach dyrektora Kancelarii Cywilnej 

. Prezydenta Rzeczy pospolitej, wicem. Gara, że- na ży­
czenie Prezydenta nie było żadnego specjalnego pogo­
towia bezpieczeństwa, a przybycie P. Prezydenta za­
chowywano jedynie -w poufności zeznaje

p. K o z ł o w s k i ,  prezes Zachęty, historie zapro­
szenia, przyjazdu i tragicznej chwili śmierci ś. p. Prezy­
denta Narutowicza. P. Kozłowski zeznaje, że

P  .Car nie dał odpowiedzi stanowczej, powiedział, 
że prawdopodobnie, ale myśmy tego nie uważali za 
rzecz już pewną. Przedtem byliśmy u p. Nowaka, któ­
ry obiecał, że sam będzie, tak, że g »  oczekiwaliśmy już 

™ przed godz. 12-tą na dole- Ale tymczasem dwóch adiu­
tantów zjawiło się z zapowiedz ą, że za parę minut' 
przyjedżie Prezydent RzeczypopoUtej. Nadeszli Mini­
strowie Kuma niecki i Makowski, w  parę minut, po 12-tej 
zaw ił się p. Prezydent Rzpltej. Stawaliśmy prawie 
prżed każdym obrazem, obeszliśmy jedną i drugą ścianę.

’ Przed obrazbm Kopczyńskiego, przedstawiającym Za­
chętę, zwrócił p- Narutowicz specjalną uwagę. Tu pod­
szedł poseł angielski do p. Prezydenta, ja zaś witałem 
się z posłem Tomassinim, Nagle usłyszałem 3 Szybkie 
strzały, jakby w  kierunku drzwi. Nie spuszczałem z o- 
czu Prezydenta. Spojrzał jakby zdziwiony, mrugnął 
parę razy, potem zachwiał się, oparł ną ręce 4 runął na 
wznak. Dr. Śniegocki pierwszy znalazł się na miejscu
1 stwierdził, że niema ratunku.

Zapytany, czy Niewiadomskiego widział w  otocze­
niu Prezydenta, odpowiada, że zdaje się tak, choć mógł 
wziąć też kogo innego za niego. Miał marmurowo nie­
ruchomą twarz, skupioną. 

v Ną‘ pytanie, czy Niewfedornski nie mógł' słyszeć jego 
zapowiedzi, że Prezydent przyjedzie, świadek sobie 
przypomina,' że' w  gronie-ćhekająćyćlt da dole osób 
widział go i nawet, IV oiąc za urzędową osobę, przed­
stawił mu się.

1 Wreszcie na pytanie, czy wiadomością o prawdo­
podobnym przyjeździe* Prezydenta dzielił się z kim, 
świadek odpowiada, że dopiero po przybyciu adiutan­
tów zawiadomił. komitet.

św* Edward Okurt: wiceprezes Zachęty opowiada
o zaproszeniu p- Prezydenta Rzeczypospolitej zgodnie 
•i poprzednim świadkiem. Opisuje następnie przybycie 
S. p. Narutowicza do Zachęty. W  tłumnie był i Niewia­
domski i pytał kbgoś, co 'to za święto,

— Gdy objaśniałem obraz Ziomka „Zima", usłysza­
łem jakby klaśhięcie. Ponieważ nie czytałem gazet, 
przyjechałem wprost z  Włoch, nie wiedziałem.: co się u 
nas dzieje w  polityce, myślałem, że to salwy na wiwat. 
Odwróciwszy sie jednak; zobaczyłem Niewiadomskiego 
z rewolwerem- Instynktownie chwyciłem go za rękę, 
na to on: „Nie bójcie się do was ,nie będę strzelał." Po ­
tem jeden z adiutantów go rozbro ł.

Prok,: Gzy pań oskarżonego Niewiadomskiego znał 
dawniej,? . y .

Św .i Przed 3 laty- Ale między nami znajomość za 
mała była, aby uprawnie dó jakich wniosków co do jego 
charakteru.

Po  stwierdzeniu ze strony, świadka rotmistrza Lo-

thaua, adiutant Prezydenta Rzeczypospolitej zeznał, że 
Niewiadomskli po zabójstwie nie zdradzał cnęct uciecz­
ki, zeznaje szef departamentu Kultury i Sztuk p. Sko­
tnicki, dając charakterystykę Niewiadomskiego.

Jako urzędnik niesłychanie pracowity i akuratny, 
oo wyróżniło go wśród kolegów. Bardzo zasłużył się 
Ministerstwu Kultury i ’ Sztuki. Nawet p. Ponikowski, 
który zwolnił oskarżonego wskutek jego prośby, kazał 
wypłacić mu większe, niż zwykłe odszkodowanie- Mię­
dzy p- Ponikowskim a Niewiadomskim były nieporozu­
mień^ z  powodu programu działalności-

Niewiadomski to organizacja artystyczna, której nie 
można ująć w zwykłe ramki. Ceasami bywał on wprost 
sentymentalny, czasami sztywny, zjmny. Był człowie­
kiem zupełnie samodzielnym i nie łatwo poddawał się 
cudżym wpływom. Był „pryncypjalistą." Nigdy nie o- 
garniał całości i zawsze szedł pod swoim1 kątem widze­
nia,

Niewiadomski skończył akademję w Petersburgu z 
odznaczeniem. W  stosunku z ludźmi był bezinteresow­
ny. ofiarny. Dawał tego niejednokrotnie dowody. Pod­
czas wojny z bolszewikami wstąpił do arrnji jako ochot­
nik. Najpierw służył w  defensywie, później w  5-yrn puł­
ku piechoty w  charakterze szeregowca.

Niew iadom ski nie usiłow ał zbiedz.
Obrona: Wyjaśniono, że w  komunikacie oficjalnym 

jest wiadomość zgoła fałszywa, a. mianowicie, że Nie­
wiadomski usiłował zbiedz. Proszę dołączyć ten doku­
ment do sprawy i dodatkowo zbadać p. Cara, który re­
dagował ten komunikat. To jest ważne, bo po calyrn 
świecie rozeszła się kłamliwa wiadomość, że Niewia­
domski po strzałach chciał zbiedz.

Ś. p- Narutowicz a Zamoj ski-
■ b ’ . . -

Adw, Paschaiski stawia pytanie- -p. Carowi: czy me 
wiadomo mu, że ś. p. Narutowicz miał pewne plany co 
do posła Zamoyskiego.

P. Car: Tak . . . Zamoyski przysłał śp. Narutowi­
czowi serdeczną depeszę, a p. Narutowicz odpowiedzią} 
mu też. Było . . . jeszcze . . .  są jeszcze okoliczności, 
ale one mogą być wyświetlane tylko przy drzwiach 
zamkniętych- .

Adw, Paschaiski: Proszę zbadać, jako świadka, Le­
opolda Skulskiego, który opowie o tern przy drzwiach 
otwartych.

Sąd odrzucił-wniosek powoda cywilnego.

O POBUDKI ZABÓJSTWA.

Po  przerwie, o godzinie 4-tcj po półudulti zabrał głos ad* 
wakat Paschaiski, celem zadania pytań oskarżonemu-

Mec- Paschaiski: Jakie pubudki kierowały ośkarżonym
przy zamordowaniu śp. Narutowicza,

Oskarżony: Sprawa samego faktu zabójstwa jest już na* 
leżycie ustalona. Pozostają, wyjaśnienia-

Jeżeli dwukrotnie odmawiałem przyjęcia obrońcy i, przy* 
jątęm w ostatniej .chwili,- jego szlachetnie-ofiarowaną mt po* 
moc, to przyjąłem dlatego, że dowiedziałem stę o fałszu; za- 
mieszczonym w komunikacie urzędowym, dążącym do znte* 
sławienia mnie- Bronić się chciałem sam, odrzucałem obronę, 
by nie dać nikomu powodu do mniemania, że chciałbym rato* 
wać moją osobę fizyczną. T<j ratować nie chcę, Chciałbym 
natomiast ratować mój czyn- 

Obrona jego jest łatwa.
Niema człowieka w Polsce, któryby tego nie rozumiał- 

Jest to wódka o polskość Polski, jako taki, czyr, bron’ się 
sam za- siebie,

Narutowicz padł ofiarą zgrozę budzących machinacji, ja* 
kich arena stał się Sejm polski w obliczu całej Polski- W  
Sejmie kluby lewicowe w porozumieniu z Żydami, stojącymi 
na czele jawnych wrogów Państwa, postanowiły za wszelka 
cenę nie’ dopuścić do prezydentury człowieka niezależnego- 
Potrzebny, im był człowiek chwiejny, uległy, dający się tm 
powodować. Takiego chcieli mieć powolnem narzędziem- 
Chcieli bowiem nadal utrzymać kraj w stanie anarchii. Uda­
ło im się doprowadzić do wyboru głosami żydowskimi, prże* 
ciw większości polskiej- Narutowicz n*e zorjentował się, w y , 
bór przyjął, zasiadł na fotelu prezydialnym, splamionym krwią 
naszych synćfte, pomordowanych przez bojówki socjalistyczne 
w  pamiętny pniedziąłek-

Przeciw  tym hańbmn trzeba było zaprotestować głośno i 
silnie, bronić majestatu Rzeczypospolitej sponiewieranego 
przez ciury.

Czy miałem do tego prawo?
Miałem. Prawo i-obow iązek ." Tak jak każdy obywatel 

dla którego ojczyzna trie jest czernś, o czerr dowiaduje Stę ż  
gazet.'

Narutowicz jako człowiek dla mnie nie istniał- Nie roz* 
mawiałem z nim atti ja, ani podkreślam to z  naciskiem •— 
nikt z mojej rodżtoy, W ierzę, że jako profesor, mąż, ojciec, 
byt głębokim i szlachetnym człowiekiem- Dla mnie jednak 
istniał on nie jako człowiek, lecz lako symbol sytuacji poli­
tycznej, symbol hańby. Tę hańbę moje strzały starły z czoła 
żywej Polski. Nie żałuję nic- Zrobiłem to, co było moim 
obowiązkiem, moim trudnym obowiązkiem. Spełniłem go 
twardo i nczćiwie. Przez moje ręce przemówiła nie pttrtyj* 
na zaciekłość, tylko sumienie i zelżona godność narodu- Jak 
ja, czują tysiące w Polsce, tylko nie każdy zrobiłby to, Co 
się stało moim udziałem-

M OW A PROKURATORA RUDNICKIEGO-

Przed dwoma tygodniami, prawie o tej samej godzinie, 
skonał na podłodze, na wyciągniętym dyw.antku, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, najwyższy przedstawiciel 30=miljo= 
nowego narodu. Nie było przy nim nikogo z jego bliskich, 
z jego otoczenia. Nie nitał tego spokoju śmierci, jaki miew^' 
najwyższy obywatel Państwa-

Nie było nic bOrdziej żałosnego, jak widok tego najwyż­
szego-przedstawiciela Państwa odrodzonego tak niedawno, 
dźwigającego się w górę, tak niesłychanie szybko konitjącegp 
w tem obbem otoczeniu w tak strasznych warunkach- To po3 
czucie żałości, które przejmowało każdego z nas, patrzącego 
na ten krwawy order na piersiach,-w. którego konturach mo= 
żnfl było odczytać słowa: Pro Patria. Ten widok budzi} nie 
tyle oburzenie, ile przedewszystkipm ogromną żałość- Wi= 
dsteltśmy; konąnie ^Jpwjćka, od którego można się było szew

goś spodziewać, czegoś żądać, ale o którym jako o Głowie 
Państwa jeszcze nic nie można było powiedzieć, I to uczucie 
Żałości zmarnowanego stratowanego życia przeszło poza mu* 
ry Zachęty. Bo, kiedy wyniesiono ciało Prezydenta, owinię* 
te w sztandar Rzeczypospolitej, to tłum na ulicy Mazowiec* 
kiej zapłakał. To  był moralny odruch serc ludzkich- I każdy 
człowiek wzrusza się wtedy, kiedy widzi, że gaśnie życie, 
rokujące przyszłość przed sobą, życie potrzebne otoczeniu, 
gaśnie bez żadnego powodu, bez logicznej racji,

Ale po tym odruchu żałości przyszedł odruch potępienia. 
Pierwsze sądy. Z ust Marszałka Senatu padły na posiedze­
niu Senatu słowa: „stało się wielkie nieszczęście, Najwyższy 
reprezentant Rzeczypospolitej padł od kult szaleńca, który 
straszną krzywdę wyrządził całemu narodowi, bo wobec Swia 
ta; przedstawił swym czynem Polskę, jako kraj zamętu". Mó* 
w ił to nie przedstawiciel zamętu, a przedstawiciel, którego 
zrównoważone i zachowawcze poglądy są znane w  całej Pol* 
sec, którego słowa nie są czczą formą, a są sądem nad czynem 
Niewiadomskiego. ! to słowo ,,szaleniec" przebija się we 
wszystkich głosach, które się rozlegały. Nie szaleniec w  
sensie psychopątologicznym, ale w tym sCnsie, że-czyn -jego  
Jest na niczem nie oparty.

Jako główny motyw zbrodni wysuwa oskarżony ciągle 
słowo „anarchia". Według jego zdania dotychczasowe rządy 
doprowadziły kraj do anarchii. Ja nie będę operował ogól­
nikami, jakimi operuje-oskarżony, jeżeli spojrzymy we wszy3 
silcie dziedziny życia państwowego, to w porównaniu do roku 
1919, kiedy Polska powstawała, w idzimy ogromny krok na* 
przód i ogromną poprawę. Przedewszystkiem ogjomńa pras 
ćą twórcza. Jeżeli weźmiemy to co jest bezpieczeństwem 
kraju, jego armie, to przypomnimy sobie, żc w roku, 1920 żoł­
nierz polski zdemoralizowany, rozbity, pobity, cofając się kii 
granicom kraju, potrafił się na nowo zorganizować i  walczyć*
1 ginąć jak ks- Skorupka i poseł socjalistyczny Napiórkowski. 
Idjtlćtny, dalej- Szkolnictwo, którego wielkie braki w idzt o* 
skartony, dla tego. że szkoła Zachęty Sztuk Pięknych została 
skasowana- Jeżeli porównamy z rokiem 1919, to zobaczymy, 
że dziś jest. szkół cztery razy więcej. 50 000 nauczycieli poi* ‘ 
sktch prowadzi za sobą armję 2 i  pół miliona dzieci- Przed 
chwilą-ta armja rozeszła się. do domów, niosąc ze Sobą nowe 
odrodzenie Polski- Tu niema anarchii- I ta armja została 
zorganizowana- Tu jest tylko nadzieja przyszłości narodu. 
Jeżeli spojrzymy ua przemysł, to w przemyśle Włókienniczym 
produkcja w  dziale bawełnianym wynosi 107 procent i ego. co 
przed wojną, a wjęc przekroczyła przedwojenną produkcie- 
Jeżeli spojrzymy na cyfry, mówiące o eksporcie i imporcie, 
to zobaczymy, że w 1919 roiru cyfra wywozu równała się za ­
ledwie- 4—5 procent wwozu, a w lipcit br. import stanowi nte* 
co w ięcej niż eksport- W yw óz stanowi 80 procent wwozu 
do kraju. Zaczynamy się wlec stawać państwem -sobie wy* 
starczającCm- A  jeżeli weźmiemy bezrobocie? to cyfry Wy­
kazują, że w stosunku do ogromnej ilości bezrobotnych w 
Anglii, w  Polsce w  sierpniu 1922 roku było zaledwie 3000 
bezrobotnych. Gdzież tu wiec jest anarchia?

Jeżeli weźirtiemy 16 grudnia i przypomnimy sobie, że  w
2 godziny po zamachu na Prezydenta wyruszył pochód, no* 
dążaiący za zwłokami robotnika .Kałuszyńskiego, pochód, skła* 
daiacy się z ludzi o określeniem zabarwieniu partyfnenu po* 
chód* w który trzeba było tylko rzucić jedną tylko iskrę, a- 
żehy rozpalić pożar, jeżeli pomyślimy, że tego dnia nie stał 
się żaden gwałt, że ten pochód został utrzymany w  Karbach, 
to pfoszę Sądu, nie możemy tu mówić o dezorganizacji spu* 
łeczeństwa. Społeczeństwo zdało swój egzamin uobywatel* 
nienta, uspołecznienia i ze swej pracy twórczej. Anarchia 
jest bowiem tam, gdzie sic cos rozpada, a nie buduje,

O anarchii u nas ludzie mówią. To pojęcie o inąr- 
ehjj kursiiję:u nas. Gdzież ma jednak źródło?

Nie w  faktycznych stosunkach Rzeczypospolitej, nie 
w  realnym układzie sił, ale ma swoje źródło w  psychice 
ludzkiej, która nie może się pogodzić z prawem. Psy­
chika j dusza polska zna dwie Polski. Jedną Polskę 
wspomnień i tęsknot, Polskę 17 i 18 wieku, upadającą 
Polskę, a jednocześnie świetną i zńa drugą Polskę, Pol­
skę trzech zaborów, wstrzymaną w swym nocliodzie, 
w  swem żydu i dziś, kiedy doszliśmy do możności 
twórczej pracy, to dla całego szeregu ludzi jest niezro­
zumiałe to, co wielkie demokracje zachodnie zdobyły, 
jako owoc stuletniego doświadczenia. Tego niektóre 
dusze polskie zrozumieć nie mogą. Ten Szybki pęd ży ­
cia uważa się u nas za anarchję. Nie można wątpić, że 
w  całym szeregu dziedzin są rzeczy błędne, złe, są wa­
dy i brald. Można nawet mówić o  tem z chlubą, z du­
mą i powiedzieć: Z niczego, z  chaosu, z  dezorganizacji, 
z zupełnego rozbicia, budujemy gmach Polski. I to, że 
tam gdzieś jakiś urzędnik defensywy źle spełnia Swe 
obowiązki, lub inny urzędnik bferze łapówki, jest dla o- 
skarżonego dowodem anarchji- Trzeba umieć patrzeć 
na całość. Trzeba widzieć tę całość i trzeba jako całość 
kochać z jej wadami, ze wszystkiem. T fteba mówić: 
„mój rząd, mój kraj, moje wojsko." Trzeba to mówić z 
pobożnenf skupieniem i to powinno nas wprawiać w  re- 
ligijnj’ nastrój, którego źródłem jest praca, nie zabójst­
wo. Ojczyzną pie jest —  jak powedziaf oskarżony — 
tylko .przęśzTol|g,.-;,i teraźnieiszością, a przedewszyst­
kiem p rz y ^ m c !^  Kdżdy z nas tkwi w  przeszłości, ale 
musi w y b ie lę  w  przyszłości. Nie skostniałe formy, nie 
jakieś powzięte z góry postanowienia, ale życie będzie 
tworzyło Rzeczpospolitą f nie można mówić o  bezwła­
dzie, kiedy tegc wszystkiego niema.

To był ten p iew szy  zarzut, zarzut anarcliji. ,
Przeciwko Piłsudskiemu było wytoczone oskarże­

nie, że on swoimi czsmami wywołał anarchję. Między 
innemi postawiono zarzut dziwnej treści Powiedzia­
no, że potrzeba nam ;Sinej ręki, a tej ręki Rzad Ludowy 
nie miał; a jednocześnie mówił Niewiadomski o tem, że 
Rząd Ludowy stworzył milicję, której połowa poszła 
do kryminału, $e jrtórę j lepsza część wcielona została 
w szeregi policji phAstwowej,' Ten brak uzgodnienia, 
brak wewnętrznej spoistości, jest charakterystyczny dla 
całej sprawy. D|ą -mnie jest jasną ufnysłowość okarżo- 
ndgo. Nie umie fil ógąrnać całości, tej całości pie widzi, 
co też potwierdził świadek Skotnicki. I dziś w  tem zda­
wałoby się log -ęztieni opowią$aniu, kiedy oskarżony * 
mógłby rozWiąać ęwoje myśli, myśl ta ciągle się rwał?
U g d y  os&arżofci doszedł do momentu 5-go grudni?
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kiedy to Piłsudski zrzekł się władzy, zatrzymał się. U- 
iawnito się nam wszystkim,, jak bardzo w  jego czynie 
brak tej logiki wypadków i wewnętrznej spoistości, 
brak myśli przewodniej, logiki wiążącej fakty między 
sobą i dającej ostateczny wynik.

Oskarżony powiada: anarchia! A jakież jest postę­
powanie oskarżonego? Nie mógł znieśł tej hańby, że 
Prezydent przyjęt władzę z rąk wrogów Polski Prze­
de wszystkiem to słowo: „wrogów Polski*1 wprowadza 
nas w  dziedzinę bardzo trudną, której chciałbym unik­
nąć- Czyż nie zasiada w tym Sejmie mała grupka chii- 
borobów, których przyprowadził cień Twerdochliba, 
Zamordowanego za to, że chciał z Polską zgody, współ­
życia. Czyż można tych ludzi nazwać „wrogami Pol­
ski"? A następnie, przeciwko czemu to protestuje o- 
skarżony? Przeciwko legalnemu czynowi, przeciwko 
tenm, co się stało zgodnie z prawem Rzeczypospolitej. 
Nie protetował oskarżony wtedy, kiedy podpisywali na­
si przedstawiciele traktat o tmiiejszościah narodowych, 
'zapewniający tym mniejszościom całkowity ndział w 
tworzeniu państwa. Nie protestował wtedy, kiedy a- 
chwalono Konstytucję, która ten stan rzeczy całkowi­
cie akceptowała. Nie protestował nigdy/kiedy to pra­
w o publiczne wchodziło, w  życie. Zaprotestował dopie­
ro wtedy, kiedy na podstawie tego legalnego prawa zo­
stał wybrany Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej. Pro­
testował nie w  ramach dążeń do legalnej zmiany Kon­
stytucji, a w  sposób skrytobójczy, mordując człowie­
ka, któremuóiic zarzucić, nie mógł pod względem polity­
cznym. To jest protest przeciwko legalnemu orzeczeniu 
z  ust człowieka, który powstaje przecwkio anarchii. Je­
żeli legenda o anarchji legnie się w  duszach polskich, to 
sama anarchia lęgnie się w  niektórych polskich sercach. 
On jest najgorszym przedstawicielem anarchji. Oskar­
żony mógł protestować, mógł wybrać drogę konstytu­
cyjną, parlamentarną. Mógł zresztą jak Rejtan prote­

stow ać w  obliczu Prezydenta Narutowicza i siebie za­
bić. Ale nie tak jak on uczynił. Zamordować Prezy­
denta Rzplitei nic nie był winien, którego wybór był 
konsękwentnem przeprowadzeniem mocy prawa. Nie 
walka o prawo jest anarchią, jak to mówi oskarżony? 
anarchję jest walka z prawem. Oskarżony mówi: zmy­
łem w ten sposób hańbę z czoła Polski. Ale przecież 

.hańba nie jest, że Preżydent został obrany większością 
Zgromadzenia Narodowego, choćby tam się znajdowały 
mniejszości narodowe.

Mylś straszną powziął oskarżony co do Józefa Pił- 
sudsk ego- O tym jeszcze mógłby powiedzieć, że był 
odpowiedzialny za łoy narodu i rządy. Ale 5 grudnia, 
gdy dowiedział się. że Piłsudski zrezygnował z kandy­
datury, zrzekł się zamiaru zabicia go. Oskarżony mó­
wi, 'że Prezydent Narutowicz przejęciem kandydatury 
pohańbił naród. W  ten sposób legalność nie jest drogą, 
która, kroczy oskarżony. Rzeczypospolitej nie potrze­
bni są mordercy, nawet działający z własnego popędu. 
Jej potrzebna jest spokojna praca, ofiarowanie sil oby­
wateli, ich ambicyj oraz wszelkich nienawiści na ołta­
rzu .Rzeczypospolitej^ Dalszym dowodem nielogiczności 
zamiaru i czymi oskarżony jest jego wniosek: albo 
Pisudski wiedział o nadużyciach* albo nie wiedział- Bo 
w  jaki sposób Prezydent Rzeczypospolitej może wie- 

; dziać o k liż dym: czynie każdego jwjdrobnie.iszego czło­
wieka? Takie ma- pojęcie ten cżlowłek o mazynie pań­
stwowej i wydaje mu się, że każdy Prezydent lub Na­

czelnik Państwa musi wiedzieć wszystko o  swych urzę­
dnikach, Ten człowiek stawia się na piedestale sędzie­
go cnót narodu. Spostrzega drobne szczeliny j wtedy 

. powiada, że cała maszyna jest na nic, a więc trzeba za­
bić tego, który stoi na jej cżele. W  tych hiroglifach, któ­
rymi są czyny każdego oskarżonego, znajdującego się 

wtej sali, zawsze doszukamy się więcej związku po­
między każdem poszczególnem ,  pociągnięciem aniżeli 
w  tej sprawie. To jest istotnie czyn szaleńca.

Stwierdzić muszę, że śledztwo nie wykazało do­
tychczas^ aby Niewiadomski miał jakichkolwiek wspól­
ników. Sądzę, że rzecz tą pod tym względem przed­
stawia się tak, jak mówi oskarżony. Jest to więc czyn 
indywidualny, wyrosły w  jego mózgu samodzielnie. Jest 
to czyn, który powstał na tle jego pobudliwości i wrażli­
wości- Ta pobudliwa natura wchłaniała odgłosy tego 
tygodnia od 9 do 16 grudnia i brała je za rzetelną praw­
dę. I sądził, że to, co było tylko literackim lub dzienni­
karskim paszkwilem, jet nakazem nolsklej duszy, że to są 
przykazania‘narodowe. 1 posunął się oskarżony do 
okrutnego i bezmyślnego czynu. Zdeptał człowieka,. ży­
cie i za to dziś przed sądem odpowiada.

Kodeksowo czyn ten jest zamachem na życie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Z punktu widzenia polskiej 
racji stanu ujmuje stię go tak, jak powiedział marszałek 
Trąmpczyński, jako hańbę narodu, gdyż przedstawia 
Polskę jak kraj zamętu, jako kraj, gdzie woli narodu 
przeciwstawia się liberum veto. Prawna strona zbro­
dni jest jasna- Został zabity człowiek, który piastował 
najwyższą władzę wykonawczą Rzeczypospolitej. Art. 
99 K. K., z którego oskarżony jest pociągnięty do odpo­
wiedzialności, mówi o zamachu na Głowę Państwa. Jest 
to artykuł, który stawia na równi dokonanie i usiłowa­
nie przestępstwa. Każdy wysiłek, mający na celu po­
zbawienie życia lub wolności Głowę Państwa, karze się 
jednakowoż. Do tego artykułu 99 K. K. stosuje się art. 
15 przepisów przechodnich do K- K. który mówi o oko- 
Bcznościach nadzwyczajnych, jako uprawniających sę­
dziów do stosowania kary śmierci. Zdaje mi się, że ten 
zamach stanowi właśnie taki wypadek nadzwyczajny, 
bo pełniony w  okresie, kiedy kraj powinien się odbudo­
wywać, wyłaniać się z chaosu, trzvmać na wodzy ner­
wy. To są warunki ztmełnie wyjątkowe. Dla mnie in- 

wyroku być nie może jak tylko wyrok kary 
imtack!,, O taki wyrok proszę*

b S T Ą T h ^  S l^ W O  NIEWIADOMSKIEGO.
■%t toówiJeiFSC’ dużo ną , %śisdżtwie- Teraz powiem

; hJwiw^iZttjaE; ópf
łłbfifesifc*--!' ^— iB H i i  Sr-zna< l ; Wrikb nlóją rteępzą - jest polemśł£*fw.'#ran te 

:*^Wera«lstóego, jr- sfM*aw«e, tego, jak

mogła być i powinna byc Konstytucja polska-, gdyby 
była dziełem powitałem bez nacisku ludzi, poza poi- 
skiem uczuciem będących i wiele innych spraw, które 
do polemiki się nadają, ""mijam zupełnie. Polemika! nie 
jest moją rzeczą. Zrobią to inni. Zrobi? lepiej odemnie. 
Ja nie daję ani dialekty, ani retoryki świernei. Daję 
to co mam.

Słusznie bafdaoj podkreśli! Pan Prokurator, że nie 
duść jest uwypuklony związek pomiędzy planowanym 
zamachem na Piłsudskiego, a dokonanym ..zamachetp na 
Narutowicza. Istotnie, związek jest luźny. Pierwsza 
rzecz wpływa z całego szeregu konieczności psycho­
logicznych. Moyia być i powinna być. Druga jest 
rżbC7? pr-wnadku- • Gd-by Narutowicz —-zeszedł by! 
wlękuzością.poiską, albo gdybv wyboru nie przyjął, za­
machu nie byłoby. Wspólne dla obu tych rzeczy jest 
tylko pewne podłoże uczuciowe- Jest rzecz bolesna po­
prosili. Jeżeli kb ; znieważa moja matkę, żonę lub cór­
kę, to nie rozumuję, tylko uderzam. Akt zniewagi tu 
był- Zniewagi naszej wspblnei matki. Znieważono Oi- 
.czyjpę. Nie Narutowicz —- podkreślam to —  zniewa­
żył,'c le on był niestety symbolem i wvrazem.

Chcę zaprotestować zupełnie kategorycznie prze­
ciwko dwom wyrażeniom, użytym przez Pana Prokura­
tora. Jeden —  to „krytobójstwo**. To nie było skryto­
bójstwo. Skrytobójca sić kryje. Ją się nie kryłem. To 
nie jest skrytobójstwo. I nie było to  także „zawiedzio­
ną nadzieją *. Skąd p. Prokurator wie eoktawiefc o'mo 
ich nadziejach? Jego oświadczenie było conajmn.cj go­
łosłowne, zmierzające do zniesławiona mnie.

Prosiłbym Sąd o uzupełnienie przemówienia o. Proku­
ratora pewnemi względami, które pominął, albo na któ­
re położył zamały nacisk. P- Prokurator oświetli! ca­
łą prawe ze stanowiska psychologicznego, ze stanowiska 
prawnego, bardzo dobrze,

Wnioski?
Doszedł do zupełnie naturalnych i słusznych wnios 

ków. Tylko nie poparł tern, co jabym nazwał rację sta­
nu. To  jest czyn który stoi ponad wszelką psycholo­
gią i ponad wszelkiem prawem

W  dzisiejszych czasach złamanie dyscypliny spo­
łecznej i wyzwalania bestji ludzkiej ztagodzmy wyrok 
traci dla ogółu tłumu, straci cały efekt, całą silę Trze­
ba pamiętać o Jeanem, ażeby wyrok, który dostojny 
Sąd dziś wyda, nie był newmym zapewnieniem bez­
karności i zachętą dl? złoczyńców", których ręce uzbro­
ją i opłacą wrogowie Polski. Jeżeli na najwyższych sta­
nowiskach w  Polsce znajdą się nareszcie -mężowie sta­
nu, wolscy meżówie stanu, to niema wątpliwości, że po 
ich życit- siegnie nie jedna, ale dziesięć uzbrojonych rąk. 
W yrok dnia dzisiejszego powinien być dla tycn zabój­
co w  in spe przetroga i groźbą. Inaczej ta krew, ta cen­
na krew polska, która może siq polać, spadnie na ręce 
tych, którzy będą podpisywali złagodzony wr/rok. Je­
żeli wyrok zapadnie najsurowszy na tej podstawie, to 
przeciwko niemu nie podniesie się ani jeden gips ćtni na 
prawicy, ani na lewicy, ani z  tej ławy, na której ht za 
siadar i, ani we waszych własnych sumieniach.

Che? streścić cały przebieg mole] sprawy.
Planowałem zamach na Naczelnika Państwa. Zamach 

do skutku ,iie doszedł wskutek okoliczności zewnętrznych- 
Dokonałem Zamachc na Prezydenta. Narutowicza- Zamachu 
z premedytacją- Narutowicz, trzeba to zaznaczyć, nie był 
człowieKem winnym. Był otiara okoltezności. ofiara sytuącib 
będącej poza nim- Odebrałem mu żyćte- Spełniłem ciężką 
rzecz- Nie ujawniam skrucny. przeciwnie ujawniam pewną 
nadzieję, że echo moich strzałów dostępnie najdalszych za* 
kątków ziemi- polskiej, zapuka do wszystkich chat t do wszy* 
stkich serc, tr df nawet do obozu przeciwników, de tych u* 
wiedzionych, nieświadomych komu służą, szlachetnych niło* 
dych serc, Zomądt ich sumienia, posteje wątpliwość, czy 
służą dobre! spray ie, obudzi ich czujność, resztę zrobt czas.

Z tego co powiedziałem wynika, że czyny moje, zamte> 
rzonc albo dokcmanc według brzmienia prawa, są przestęp 
sterami państwov'emi kategorji najwyższej. Przyłączam się 
do tej kwalifikacji przez Pans Prokuratora i do jego wniosku, 
abym był sadzony na podstawie pai. 15 przepisów przecho* 
dnich. Jeżeli prdwc przewiduje za jegu złamanie dwie formy 
kary i obie. uznaje za jednakowo celowe i dobre, bo czyż nie 
jest rzeczą, Morąc pO ludzku, słuszny, pozostawić oskarżonemu 
wybór- W ybór ja zrobiłem.

Prawo domaga się za jego złamanie zadośćuczynienia, 
ale nie zemsty, nie krzywdy- Wyrok, skażający mnie na wtę* 
ztenie bezterminowe, terminowe, jednodniowe, jednogodzinne, 
będzie największa krzywda moralną, Saka mnie można wyrzą­
dzić- Ani chwile nie wątpię, że taka krzywd? nie leży w inten 
cjt waszej, Panowie Sędziowie. : Miejsce, na którem stoję, 
nie ma dla innie nic hańbiącego. Przeciwnie. Niemniej, aże* 
by na tem Yhtejscu zasiąść, musiałem doprawdy wiele w sobW 
przezwyciężyć- Ale mimo to do życia powrócić nie pragnę- 
Przynajmniej do życia mego ciała. Chce, aby żył mój duch, 
to znaczy to, co był ornoją myślą, mojem uczuciem, co żyło 
w moich czynach i co przetrwa mnie w moich pracach- Wy­
rok więzienia rzuci w oczach świata cień na moją pamięć, 
a w moich własnych oczach odbierze mi to, co było moją 
s;-łą moralną w chwili wykonania czynu strasznego. Kiedym 
strzelał do człowieka nieznanego mi, oA/bmnnego, stojącego 
do mnie tyłem, to moją siłą moralną było przeświadczenie, 
żc za jegc życie daje swoje- Nie chciałbym żyć z myślą, że 
ten trybunał polski,ten symbol sprawiedliwości najwyższej 
chce mi odebrać to, co było T jćst do tej chwili mojem do­
brem moralnym. Wystawiłem weksel, chcę ten weksęl płacić 
uczciwie.

To jest moje ostatnie słowo.
W Y R O K -  r.'::

Sąd udał się na naradę. Po godzinnych obradach ogłosił 
przew odiitczący ‘

wyrok śmierci- 
Oskarżony przyjął wyrok vt spokojem.

*

Mowy adwokatów Paschalskiego. pmdstawtctćk rodzi, 
ny śpi Nar id w  .cze, i cibroiky oskarżonego Kijeńsktego po 
lamy Jutre.

w  m i

Wiadomości bieżące.
MUZEUM otwarte w środy i soboty od 12—2, w nie­

dziele i święta o-d 11~2 godz.
Sb

mBLJOTEKA I CZYTELNIA T. C. L. otwarta w dni
powszednie od godz. 5—7, dla dzieci w  środy i so­
boty ed godz. 4— 5.

&
Repertuar Teatru M iejsk iego. Wtorek 2. I. 23

0 godz. 8 „Robert i Bertrand". —  Środa 3. I. 23 Be­
tlejem Polskie.

Z  Teatru Miejskiego. We wtorek cieszący się 
niebywałym powodzeniem „Robert i  Bertrand" czyli 
„Dwaj złodzieje" w koncertowym wykonaniu pp. Józwi- 
ckiego i Drwęskiego. Liczne śpiewy, tąńce, kuplety, 
oraz arcyzabawna, akcja zapewniają „Dwom złodziejom" 
długi pobyt na scenie grudziądzkiej, którzy z „Subloka- 
torką“ Grzymały-Siedleckiego o pierwszeństwo konkurują.

W  środę wraca na afisz „Betlejem Polskie“ .
W  przygotowania farsa z angielskiego „Spirytyści“.
— ** Kościelne uroczystości z okazji umiany 

roku. Na zakończenie starego roku odbyło się w nie­
dzielę w kościele farnym uroczyste nabożeństwo z wy­
stawieniem przenajświętszego sakramentu i kazaniem.

Liczne rzeszt- publiczności, zapełniły świątynię pań­
ską dziękując Panu Zastępów za błogosławieństwo, otrzy,-' 
mane w roku ubiegłym,

Tak samo było wczoraj w dniu 1 stycznia, podczas 
wszystkich nabożeństw kościoły były przepełnione wier­
nymi korne wnoszącymi modły, o zmianę naszych stosuu- 
ków na dobro całego kraju i narodu.

— ** Po świętach. Minęły już dni świąteczne A 
Spokojnie przeszedł stary rok do przeszłości by nstąpió 
nowemu. N ikt go zda się nie żałuje i  nie życzy sobie, 
żeby nowy rok był doń podobnym. Sylwester sam 
przeszedł spokojnie. Zamiast zwykłych burd ulicznych, 
które były przedtem na porządku dziennym, panował 
w  mieście zupełny .spokój, Ruch w  kawiarniach był 
przez całą noc bardzo ożywiony. Tylko straż pożarna 
została fałszywie alarmowana na ulicę Rządową. 
Kronika policyjna z tej nocy nie notuje ani jednego 
wypadku kradzieży i wogóle przestępstwa.

Atrakcią nocy Sylwestrowej była reduta teatralna. 
Zgromadziła ona w  salach Teatru Miejskiego wielką 
iłośó żądnych zabawy ze wszystkich sfer społeczeństwa. 
Masek zebrało się niewiele, a i te, które były nie 
grzeszyły zbytnię oryginalnością, t Premie otrzymały 
trzy maski: rokoko, djabełek i  kostjum rosyjski. 
Tańce, kuplety pp. Jóźwickiego i  Drwęckiego, loterja 
fantowa a przedewszystkiem dobrze zaopatrzony bufat. 
znalazły wielu zwolenników. Zabawa trwała do 
białego rana.

Jakby świadomy tego, że cały świat oczekuje 
go w odmiennym stroju od szaty roku zeszłego, za* 
witał do nas nowy rok z śliczną pogodą.

Tak pogodnego, wiosennego prawie dnia W 1-ym 
dniu stycznia nie pamiętają najstarsi ludzie. Słonko 
święciło prawie cały dzień a wiatry południowe ogrzały 
powietrze do temperatuvy wiosennej. Wszyscy, a nawet 
ci, którzy może trochę długo bawili się w Sylwestra by 
godnie przywitać nowy rok, spieszyli odetchnąć świe­
żutkim powietrzem wiosennym. Parki i ogrody miejskie 
przepełnione były spacerowiczami aż do samego wie­
czora. Za to ruch w kawiarniach nie był zbyt wielki. 
W  tym dniu kronika policyjna notuje tylno jeden i to 
drobny wypadek kradzieży, kronika pożarna jedno za­
czadzenie.

Naogół dość trworznie patrzy się naprzód w nowy 
rók. Przyniósł on nam już kilka niemiłych niespodzia­
nek w formie ppdwyżek czy to koleji, artykułów pierw­
szej potrzeby i wogóle wszystkich prawie towarów. 
Drożyzna szaleje w najlepsze a już znowu zapowiadają 
nieszczęśni prorocy dalsze podwyżki i spadek waluty. 
Oby się nie spełniły te przepowiednie i cały rok stał 
się kołyską dni szczęśliwych i słonecznych, jakim był 
pierwszy, dzień noworoczny.

_ * *  s pro8towaoie błędów. W  szkicu biogra­
ficznym art. mai, p. I . Polakiewiczównej („G łos Pom ." 
z dnia 31. grudnia 22) należy sprostować rok roz­
poczęcia jej studiów u prof. W eissa na 1918 (a nie 
1912) i rok prawdopodobnego je j pobytu w  Paryżu 
na 192T (a nie 1923).

- * *  RUCH ARTYSTYCZNO-LITERACKI NA ŚLĄSKU.
W Królewskiej Hucie założono Towarzystwo artystycznodb 
terackie, które ma na celu pielęgnowanie życia umysłowego
1 towarzyskiego zapomocą urządzania odczytów, koncertów 
itd. Na czele Towarzystwa stoi prezydent miasta Dąbek i 
poseł Mańkowska-

Ruch towarzystw.
—  (st) Członkiniom T-wa Czytelni dla kobiet

przypominamy w ostatniej chwili obchód, gwiazdkowy 
który eię odbędzie dziś o g*odz, 7mej w Bazarze. Zarząd,

(rt) Zebranie Zarządu Tow. Gimn. Sokół od­
będzie się jutro w środę, dnia 3 stycznia o godzinie 8 
wieczorem w lokaln p. Dominikowskiego, ul. Strzelecka.

Stawienie się wszystkich członków konieczne.
(— ) Dr. JJrbański, prezes.

Reklama.
Apollo-Variete-K.ino. „In dy jsk i Grobow iec" dzieło 

film ow e w  (lwach serjacb. W  głównej ro li M ia Maj 
. w ielu innych sławnych artystów. P ierwszorzędny kon-

ort.___________  •-

C Drukarnia Pomorska Tow- Akc. Grudziądz,
Z*. redakcję: Izydor Średzkh



Dzisiaj rano o 6 godz. zasnęlś iu  
Brgu opatrzona ..ajśw. Sakramenta­
mi po długich cierpieniach w j a  na|- 
droższa żona, w  • kochana matka, 
babci', sio itr,, i ciocia

Ś. u.

J l i  [ja
w 72 rcKU życia.

W Imieniu rodziny

ks. prot. Czablewski.
Grudziądz, Szkóiua 8, d l.X ll.  1022.

ifikspo.ta odbędue Się tr środę 
■dJiia A. styeżńiit b 9ł/j goĆz. Pb ńk- 

| boź. żałob. przeprow adźońio zwlokhh 
ompnt*rz. [1]

Zawiadomienie.
Ponieważ Okręgowy Zw itek  kas ebo- 
uypowkUzmi wszystkim iekśrzom #

Województfaeb PbzMfijsM&jń i PSffidf&kibbi 
kontrakty, Żyjątek Lekarzy Rzeczypospo­
litej Polskiej (Ókr«|g Więikopollki i Pp- 
mo/ski) zawiadamia ohoiycb, że od dnia 
l ’ga  atyozi k 1923 r. leczy si^ chorych  
kaśoW yeh tylko jako  prywatnych te 
jeat za gotów kę. |16]

Związek Lekarzy mm. misami
(Okręg Wielkopolski i Potóorrki).

| p . « . d g

W  Imieniu

dzu. na posiedzeniu W dniu 22-go lun 
odbytem pr»y udeHś: Przewodnicz!

W  oprawie karnej phnśeitrkb Gustawowi 
Łohulzow ur. 14 grudnia lgfl? sr PodwieskUj rdl- 
mkowi Obocuie w meszcie śli dużym #  Gru­
dziądzu, żamieoakełemu W Rudzic SzlaćU. b#iii< 
geJikowi o irzemytniotwo.

Izba Karna Sądu okrętowego W UruJzią-
łistopada 1922 

Uicząoegu: Dyr. 
Sądu okręgowego Pyr. Dactiei Kiego, Sęużiów: 
sędziego Sądu okrąg. Dr. Eichnurpa. -arików- 
skiogo Kn/oleWifeza, Brzttóki jako ławników. 
Członka Prokuratury: Dr. Pehra, Sekretarza Mi- 
szewskiegó orzekła:

Oskarżonego Gustawa Schulza uznaje się 
winnym występku z art. 6. Rozp. R. O. P. Z SC 
lipu," 1920" „  -Zbiegu idęklnjrra u § 48 I t .  i a  
10. z 31-go grudnie 1$0 i art. 4. z ust. z 17 go 
gradma 19 :i i s 73 kk.

Gustawa Sciłubsa użńąje się nadto winnym 
w ystępku z § 43 kk. i j} 22. ust. z 26 łipoa jwę 
i a , i zasądź się Gustawa Sehuli a w myśl 
art. 4. ust, z 17-go grudnia 1921, § 44 kk. | 23 
ust. z 26 lipca 1918, prsy wsstouoWuuiu § 73 i 
7 4  kk. na zbiorową ratą wiezienia jnzez 6. 

Ptóześćl miesięcy z policzśuieui SrtMtu śfe3iiżńg& 
od 28 cze^W'1 19'92 r. po dzień dżisiejsźy bo 
grzy wnę 500u mu. (yiięć tysięcy majek), « W, a 
zie .beśeiągalnosci tiś karę ńriężiodia licząc Si 
Pażćfe 109 rtik. jijflń d*M, ua pohóMfettife kćNtt- 
tów postępowania karnego w miarę zasądzenia, 
orzeka się konfiskatę kwoty 110700 nda taić- 

(lhieckith i ogłoszenie wyroku na koszt .jego w 
. gazetach -c.Glbs PotnOink,1* i „Weichsel Post , i 
■ utratę praw oby watalśkieh' pr*eż ISt .o 

Od reszty oskarżenia twalrtia się 
Schulza na koszt Skarbu .Państwa,

PÓdpisy: Łacuecki, Dr. Richhorn.
Sąd okręgo»y ar Grudziądzu 

2b J 199/22 (jOŁ) '

Prawdziwość odpisu formuły wyroku uwie- 
rzytfefbia się i wykonalność wyrbku pylWSktósą się 

Rruaziądz. dnik 19 gruduia 1922. 
podp.: Brzeziński sekretarz sądu okręgowego,

Za zgodność % Oryginałem Stwierdza. 
Grudziądz, dnia 22 grudnia 1922. 

poćpr nieezyteln,, 
sir. sekretarz prokuratury. [7]

utta#a

Możliwie oa zkraz poszukuje się 
na samodziełn 3 i uobrze płatno iuftłe 
stanowisko do poważnej rafiuerji spi­
rytusowe). [3987

duświadużodegó w zawodzie gor>.el- 
.nieżym. Pomieszkam i zarezerwo­
wane.

Zgłoszeniu do których należy do- 
łączyó życiorys i odpisy świadectw 
uprasza się pod nr 3937 db Pfeś. Gło­
su Pomorskiego.

\
K o k s  n n t i i i ^ z y ,  

G ó r n o ś J *  w ą§\*  kpmenne, 
f o r l l a n d c e f f i e i i t ,  

W a p n o  -  g i p s

polecają śtńlb przy 
punktualnej destftwis

Ima £ Dtiday
(iruciziądz T e le fo n

3-99

O iu g a  16,
z picr wazurzędlią artystyczną orkiestrą 

dainsLą codziennie cd 17 tej
i i| j t ą iw ń e i  pbiiiicztiości.

O e i i U e k *  47-ietols. splęeioklasówsiB gim* 
r H | ) I R I i l l d  nlŁ ^  praktyką,8 H ll lW I in U  Knaiaca sunW nie inZłk nnl.
Śki, 
do i 
skira.

» «4 *' grunwwńie jężyk pol-
, mażykilnń, preyj*ni_ posadę ..w  js y i i .  uh 
uilodszy :h dzieci w lepszjrm nomu ziemie ńlych daieei w  lepszym aom i żiemisńi 

dę Głosu Pun-orsk. pod ńr. 4917

5 wagonów

z i e m n i a k d w

„STafW roi ie* (rychliki różowe) ao ns- 
natyełiittiiaSt, łub późniejszej dostawy 
poszukiwane Zaplata gotówką. Oierły 
upr, s ięnod oi. 1283^ d„ biura ogło- 
sżen PozUań, P i. SatsjczLkU d.

inteligentny, 18 lat, ayń 
ziemianina, i  jednoroczna 
praktyką przyjmie miejsce

pfa«iykania lub pemocnika gospodarczego
na wSi. Oferty do Głosu Pomorsk, pod nr. 4318.

Pó łzuku je aią dzielne i

Bo* p ikutę 
lub później

od z»r,

do 7 let. uhłopfciyka. 
N «g^r ki, 

Majątek Dzierźążńb 
p. Mv.zesii.zyn (Pom.)

Dzieinj-Gi

tMliUiiUmi
i lu s a r s k i c l i

pcjzuKujn (1
Lracl.- 'riiadlHliśqj

Kwiatowa t.

P u n ą d n e

d « dziecka może 
się zważ zgłosić-

L .  W i n i a r s l c a
3-gO Maja 86. (10

M lą U t e W y  s f j *
k tałcerinuj 4 - eh kł. 
giui. poszuknje pesa- 
Łiw najchętniej w Toiu- 
mu lub fiu PuBiuWd. Ot. 
do Gł. Pem. pod nr. 2.

TeL 98i. Grudziądz t&i.
====s£s.a *d. Mtijfó:akm 21 ( S ta rostw o )  sm. ■■■:

p r z y j r n u w  d e p o z y t a  p o d  k o r z y -  

s t n r m i  w & r u n k & m i  i  z a l a i w m  

w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k e w t

Zu xób%j>wuv»dnia iiun'su «  w
fjttłk&meui powior ,vteś. g

Duże j4810
. li*u tro

i m&szyna do seyci» jest 
zaraz na su. edzź. Tu- 
szewska Grobia 16,1U.

na j ego konia i [8

mam nń spriedaz 
Młyńska 11, part.

Cieślę
źoo. ..egu ż pomocoikiem 
i nars-dz.arui ifcłkHffii 
jak  i te* (14

wydarza
i też»r r̂*ikięm poszuku­
je od 1. 4. 83,

Majarat Orle
p. Gruca.

ŻaufftuegÓ % szśrWar- 
kiem j»k i też (ł&

dl* mtereau zboże .ego, możliwie ż znziomoscią 
bźdiiży. żSgłbsźbnik odpisem iwitaeerw i pb- 
dantett. żadtó eo do penri upraszi.

.dtro, W środę, dńła 3 nr. o gótfju 8 wlecą.

udfitjiiiie tk  W saii M t t  tarSźaWsIfcflo

zebran/e
ezlenków i ajmoatykOw Związtcu ł.udbwo-Narod.

Priem aw iać pędzi. p. poszł Krzywłńśkl 
na taa.. (16
rtozwoj wypadków w pofityce 
a pBogriam Z*viąiku Luddnio* 
' ( a r u i n w e g o

P o s z d k u ję
do mego składu towarów kolonialnych dó aa- 
tychrrtiastowe^o Zajęcia p o i a d /  młodszego

* k s p e d | « srali a  ma s ta m o w is k o

ZglOM/.enia i podenieuu pensji Uprasza 
W fc l ł f t r  F o l l e y ,  .G ru r il l ią d i.

IB

50 metrów kubicznyćh spizedZWi.

Ł A T I
w najlepszym gatunku.

WILMEN, GRUDZIĄDZ
ul. Lipuwi nr. 104, |14

i ■ełas netni pomocnika ■ 
mi poszukuje od 1. 4. 
23. Zgłoszenia do

M aj. W yutło i
u. Grudziądz.

P OSŻUkUfę (13
^ d f^ b d a t la /  
k o w a lh ,  
r ie ś łt? , 
m a s z y n is tą ,  
p a s t ń m ,  
fo rn a li  

z „zan.wrKiem cd 1.4.23. 
W& h « v ,  R nno w o 

p. Nicwałd.

doszukuję zaraz 
i t t ło t iś z b l

(id

I MtffiWarfctww* I
Pokój

dła dwuch do
,. :ia rarez. 9 
('rzielda 4 podw-

2 je .  m j c k n c M ią
są do wynS.jębia 

Słowackiego 19. 11

Poszukuje się

untóM. < iub 2 poaei 

z kucfiuią
od !. 2. 1928. Oferty 
do ekep. Głosu Pomor­
skiego pod ńr. 6.

MĄ Ihfe

o ł >7 pokojneb
4 kąpibią (wygbdńe po­
łożenie W centium mia- 
kłk) odstąpią Bb odsta­
ne. Żgł. do Adm. Gł. 

rti. pod nr. 7

M m i;
i  utrźy^Łńiehi ha 1-2 
pano’"  io rynaibcia 
uh Kdściusski 6 11 p. pr.

kujplfe* teawater
poszukuje źaraż lub 
później dwa iub jerum

dobrzf. uidebiW i#

użyWHne kupujemy W 
każdej ilości płśńąC .napwjkaZn ceny [8901 

Aptek# pu Łabędzjofe
Grudziądz Synek 20.

S z k o c k ie  i a sLg ieS sk ie

węgle
dla przemysłu i do­
mowego Ogizewania.

MY-fiel ;k’& w ęg le  gaźow<
» węgle, kowalskie 

Steam Sinalls
dla cegielni i weżelkich mnych za­
kładów przemysłowych dostarcza 
wprost ze statku pb cenach j&kuaj- 
tańszych, wagonami z Nuwegu Pcj-tu 

i Gdańsia (39’i3

f .  K riiier fi.ni.b.li.
htafipwny handel w ęg li

Adr. teiegr. I Adr. telet. 
Kohi snzriiger ■ Gdańsk 641

* pian im — Aglj- 
Szenia do Ekspedycji 
Głosu Poin. pbd Ur. 17.

ebeznahej Z kb respou- 
denCją wład. ję*. poist. 

ismfećk.1 men

i maszynista
p o t r z e b n i  z a r a z

Wysokie wynagrodzenie ale duże v>ymigan!eł 
Oferty * poaaniem kwalifikacji i życiorysz poJumem 

do Głosu ('omorskiego pod nr. 13,
K u t y n o v  żtiy  k a s je r  I r a c h m is tr z ,
Wada pólżkim i niemieckim językiem, znaw- 

fcfc koni, posiada 8 ia a nauk weterynaryjnych na 
akademii w Wiedn u, obzuUj uioni ze ».-aibo- 
wośeią, rozutui się na robotach instalacyjnych 
'̂usarsko-ri.echaidcznych kbwaisŁieh, poskuktl/e 

odpuw, p ó -W y  nń -relkim majątku .-iem. łub 
większej fabryca Zgł do OŁ £oeb, pod ar. 4896, i inne sprzęty,

2 uczni
do oddź. girderoby rręsk. 

2
do oddi, artykuł, męsk. 
Zgłoszenia do firmy

C. M . M M ! ,
Graaziąńz, Toruńska 4,

£
PIES
R A S Ó  W  Y  
ńa sprzeact — T.u-
śrżewska Grobla 24.IIt

^Ta nL Oegielniaacj 4
sp -zed a j e sic natyclitti
stół ogrodow y

takir Same 
?  k r z e s ło

4.

Z  g  w b  y. 3
kart? powołania

nu nazwisko Jan Żatti* 
brzycki. Upr a., za się 
o odesłanie je, do Ek.s. 
Gios- homOrskiece pod
m Mn.

, i l i O I K  

papiery wojskowe
na nazwisko Gracjan 
Kas,:'ibo'V“ki. Uprasza 
się o zwrot, rakowych 
db Eksp. Głosu Po* 
morsk ego pod m.

O R O S Z E N I E .

„ P R Z E T A R G "
kejonowy Zakład, GoNpoac.cz^ £  Grodzią* 

d*u przy ulicy Prowiantowoj spizeda w drodze 
publicznego przetargu:

s.124 ks. łh!a iiielsMejo 
i Hi i:?, liści Aoimwjtii,.
fieflfektahcł aęchcą składać lińleiycie óśteafe 

polwaoe oferty do Rej budlej Komisji Zaku­
pów przy Kierownictwie Rejonu łntend Batury t 
w Grudz.ąrizu (kęśriry Właciysławit Łokietka) 
w zalakbir-anych kopertach z napigem „Kupno 
zieh i liści* podając ilość i cebę.

Rizy składaniu ofert złożą retlekAnci W Ko­
misji GoSpodarc.se Rejonowego Zakładu Go- 
epudnressego w Grudziądzu przy itlicy Rro wisi:- 

wadjunr w wysokości. 50.00C mk.

p s p U r y  
w e js lto -

-1"* „Tymczasowe Za­
świadczenie Demooiii- 
*aćj)U na imię PfWłk
Zamtowsltiego upr. łask. 
zttal&zcę żwróo tako w. 
pod adi. Dnie Taiptio.

Przetarg i otwarć o oiort odbędzie się dma 
stycżhia 1922 r. godzina 10 ta przeooOtndnieni 

Zifele angielskie j- liście bobkowe możne 
ogladaf codziennie óć godziBy 8-mei rano do 
12-tej w naagazyji- jseJouoWego ZaŁiaau Go- 
spciarczego W Grudżiądki: pry ulicy Brd wis a* 
towej. (3971

Kisfcwnlli Zakładu Gdspodarczsgu.

Cytryny i Pomgrańćze
p o 1 e c ą

Edinund RyF . pb
daWu. Walter Nóeśśf

Inindrt owoców póluon.
Tartia oarbarąka 21.

T ciel Oh 3051. TdetÓn 365'.

W y  la ią L E Ś N I C Z Ó W K A  (Part Miejski)

poza domem ido szycia. 
Kownacka 
Kaiinkowa 8. (10

C o  n i e d i s i e i ©  

K o n c e r t  a r t y s t y c z n y
O liczny udział uprasza

F i*, s

j33l5a


